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MIESIEJINIK RELIGI JNO-SPOłEClNY

X. R. T.

Z ziemi — dla Boga
O kres pomiędzy Wielkanocą a Wniebo- 

wstąpieniem Pańskim stoi pod zna­
kiem Zmartwychwstałego, gdyż jak stwierdza­
ją ewangelie Jezus przez 40 dni ukazywał się 
to pojedynczym osobom, to grupom ludzi, roz­
mawiał i jadł z nimi, pocieszał i pokrzepiał 
w wierze.

Gdy w Wielki Piątek martwe ciało zło­
żone zostało do grobu Józefa z Arymatii, w y­
dawało się, że i na nim spełniła się prawda 
słów: „z prochu powstałeś i w proch się obró­
cisz”. Tak jednak być nie miało. Z własnej 
woli i z Bożej mocy wyszedł zwycięsko z gro­
bu. Wielkanocny powiew życia napełnił mar­
twe ciało, przepędził moce rozkładu i tak prze­
mieniony wstępuje Jezus do Ojca swego w nie- 
biesiech.

Wielka była radość nieprzyjaciół: naresz­
cie nie żyje. Moce śmierci i rozkładu szeptały 
cicho: naszym jest, bo i on z prochu wzięty 
i w proch się obróci. Ale Bóg postanowił ina­
czej: chcę, aby powstał z umarłych i aby siadł 
po prawicy mojej.

W ten sposób zrodził się ów wielki, nie­
pojęty cud Wielkanocny. A czas, kiedy się to 
stało, stanowi niejako punkt centralny w hi­
storii świata. Jest to niewątpliwie fakt nieco­
dzienny, osobliwy, niby samotna skała, w y­
stająca z fal morskich. Owszem, wskrzesze­
nia umarłych zdarzały się już przed tym, ale 
wszyscy ci wskrzeszeni kiedyś jednak umarli 
ostatecznie i bezpowrotnie. Czy jest to jedy­
ny wypadek, że martwa materia znowu życiem 
się przyoblekła? Owszem, cud Wielkanocny 
poprzedził inny cud: cud stworzenia człowieka.

O tym  cudzie mówi nam księga Rodzaju 
w drugim rozdziale. Jedni widzą w tych pro­
stych słowach niedwuznaczną odpowiedź na 
dręczące od uńeków pytanie: skąd wziął się 
pierwszy człowiek na ziemi? Inni widzą w tym  
tylko naiwną bajeczkę dla grzecznych dzieci 
w obliczu zdobyczy nauk biologicznych, które, 
bądźmy szczerzy, nie przyniosły nam w tej 
materii nic innego jeno mało prawdopodobne 
hipotezy. Tak, to brzmi jak bajka, ale czy mógł 
Bóg inaczej przemawiać do człowieka w okre­

sie jego niemowlęctwa? Czy można było czło­
wiekowi inaczej, lecz zrozumiale, przedstawić 
prawdę, która nas ani gorszy ani zadziwia: 
Bóg Stwórcą wszystkiego, Bóg Stwórcą czło­
wieka?

Ta dziecinna, naiwna forma kryje przecie 
w sobie niezwykle głęboką treść. Z ziemi zo­
stał człowiek uformowany. To Bóg sam, nie­
jako własnoręcznie go ulepił i w tę najpierw 
martwą materię tchnął swój ożywiający duch, 
aby się mógł stać duszą żyjącą. W tym  stwier­
dzeniu kryje się ogromne bogactwo i niezwy­
kła godność istoty ludzkiej. Z ziemi zostaliśmy 
uformowani, tak jak zwierzęta przez to stwo­
rzone zostały, że Bóg rzekł: niechaj ziemia w y­
da zwierzęta żyjące a potem rośliny i różne 
zioła.

Co za wspaniała myśl. A więc my ludzie 
należymy do matki-ziemi i przez nią spokrew­
nieni jesteśmy z każdym innym stworzeniem, 
z całą przyrodą. To ziemia już nie jest czymś 
zupełnie obcym, bowiem jesteśmy z nią zwią­
zani w najgłębszej swej istocie. Jej siły i jej 
prawa wkraczają i w nasze życie.

Gdy wiosna się budzi ze swoim ciepłem 
i zielenią, i kwiatami, to wtedy i nasza dusza 
czuje się odmłodzona i z większą nadzieją spo­
glądamy w przyszłość. W każdym świeżutkim  
zielonym listeczku, w każdym kwiatku, w każ­
dym robaczku, pozdrawia nas wspólna matka 
— ziemia, która w nas żyje i oddycha. I dla­
tego jest przeciwne naturze, gdy ktoś nie lubi 
przyrody — tego cudownego tworu Boga, przy­
rody, do której on sam niepodzielnie należy. 
Chrześcijanin — to odrodzone dziecię Boże — 
będzie zawsze wielbił dobroć i mądrość Ojca 
niebieskiego — Stwórcę za to, że i  jego, ten 
najdoskonalszy twór, uformował z tej samej 
materii, co najmniejsze nawet stworzonkol. 
,,Wierzę, że Bóg stworzył mnie oraz wszystkie 
twory” — mówi tak pięknie Marcin Luter. 
Było także wyrazem wielkiej i głębokiej mą­
drości, gdy św. Franciszek z Asyżu kazał 
ptaszkom: ,,my i wszelkie stworzenie jedno 
jesteśmy”. To stwierdzenie jest wielką praw­
dą.



Ale tu nie jest jedyna prawda. Człowiek 
stanowi jedność z przyrodą, ale jednocześnie 
jest czymś zupełnie innym. Tam powiada 
Stwórca: niech ziemia wyda zwierzęta, rośli­
ny... ale człowieka Bóg sam kształtuje.

Tam napełnia matka-ziemia, na twórczy 
rozkaz Boży, przyrodę życiem, a tu Bóg sam 
tchnie w człowieka ducha żyjącego. To jest 
zupełnie coś nowego i osobliwego. Człowiek 
jest z ciała i z ducha tworem Boga samego. 
Inaczej można to tak powiedzieć: oddolnie jes­
teśmy razem z całą przyrodą jednym twórczym 
cudem Bożym, ale człowiek nosi na sobie od­
górnie znamię innego cudu twórczego. Wynie­
siony jest człowiek ponad resztę stworzenia, 
jest prawdziwym arcydziełem Boga, wprawdzie 
spokrewnionym z przyrodą, ale jednocześnie, 
jako jedyny twór, napełniony duchem Bożym. 
Wprawdzie przynależny do ziemi, ale jedno­
cześnie do Boga należący, powołany do życia 
po to, aby z Boga, vó Bogu i dla Boga żył.

Starożytni ojcowie Kościoła, w swej naiw­
ności zastanawiali się nad tym, w której to 
porze roku Pan Bóg stworzył świat i najczę­
ściej odpowiadali: na wiosnę. U sprawiedliwie - 
ny jest tu uśmiech politowania dla prostactwa 
myślenia, ale z drugiej strony jest przecież 
w tym  cudzie stworzenia człowieka coś wielka­
nocnego, coś wiosennego: ziemia w sobie samej 
bez życia, lecz ukształtowana przez Boga i na­
pełniona jego duchem — oto człowiek żywy.

Coś z tego cudu stworzenia żyje w nas 
i dziś jeszcze. Ze wstydem i pokorą zastana­
wiamy się nad tym, ile z tej cudowności Bo­
żej przez grzech utraciliśmy i codziennie tra­
cimy. Jak wielu widzi tylko to, co jest przed 
oczyma, całkowicie o Bogu-Stwórcy zapomina­
jąc? — Występne życie milionów wskazuje 
nam na to, jak dalece człowiek zapomniał 
o tym, że człowiek jest wyróżnionym tworem 
Boga. My wierzący drżymy nad grobem nie­
szczęśliwców, którzy sami położyli kres swemu 
życiu, wyczuwając instynktownie, że stało się 
coś potwornego, nienaturalnego, że tu ktoś 
wkroczył w prawa Boga, który sam jeden jest 
dysponentem życia ludzkiego.

Z racji naszego pochodzenia świętość po­
winna być celem naszego życia. I to zarówno 
ze względu na nasze pokrewieństwo z przy­
rodą jak przede wszystkim ze względu na na­
sze boskie pochodzenie. Gdy ciemne moce, usi­
łujące opanować twoją duszę, nakłaniają cię

du  p o p e ł n i e n i a  c z y n u  n i s k ie g o ,  hańbiącego, 
godnego może zwierzęcia — pomnij, że rodu 
boskiego jesteś, że nie możesz lekkomyślnie 
poniżać swojej godności.

A gdy pod ciężkimi ciosy, po raz nie wiem 
który, przekonywamy się, że nasze chęci i moż­
liwości — cała istota nasza — niczym są jeno 
prochem, który się rozpada — gdy los nie­
których narodów nas poucza, że całe narody 
ze swą świetnością też tylko są prochem — 
właśnie wtedy nie wolno nam zapominać, że 
ten Bóg, który ongiś bryłę ziemi ożywił i któ­
ry Syna Swego z grobu do życia powołał, że 
On i dziś jeszcze działa i kształtuje, i dziś jesz­
cze potrafi w ten proch tchnąć nowego ducha 
i uratować go dla życia.

Bóg jeszcze dziś to potrafi. Wiedząc o tym, 
jakże bym miał zapomnieć i o tym  cudzie stwo­
rzenia, wielkanocnym cudzie przyszłości? Jest 
prawdą oczywistą to, że pory roku i nadal ko­
lejno zmieniać się będą. Tak jak było dotych­
czas. Będzie siew i żniwo, narodziny i śmierć. 
Cud stworzenia Bożego odnawiać się będzie 
od jednej wiosny ku drugiej, od jednej kołyski 
do drugiej.

Cud Wielkanocny będzie nadal zwiastowa­
ny. Wielu pogardzi tym  cudem i zadowoli 
się samym cudem stworzenia. Wielu zapomni 
o jednym i drugim — o Zbawicielu i o Stwór­
c y  bijąc pokłony przed rzekomo wszechmoc­
nym człowiekiem, ubóstwiając siły przyrody. 
Niewiara i przyrodzona tęsknota za Bogiem 
toczyć będą bój o duszę człowieka. Egoizm bę­
dzie święcił tryumfy. A pośród tego wszystkie­
go, niezależnie od woli człowieka i jego filo­
zofii, Bóg nadal będzie dzierżył władzę we­
dług odwiecznej reguły: „Ty znowu człowieka 
w proch obracasz i mówisz nawróćcie się sy­
nowie ludzcy19 — tak długo, aż nastąpi wypeł­
nienie czasu, kiedy Boży cud stworzenia z za­
rania dziejów, i cud wielkanocny z pośrodka 
dziejów, zjednoczy się z ostatnim aktem twór­
czym Boga. Otworzy się wówczas wielki grób 
ziemi, kryjący niezliczone pokolenia. Legiony 
umarłych usłyszą głos: „Jam jest zmartwych­
wstanie i żywot". Proch, którym my wszyscy 
wtedy zapewne już będziemy, uformuje Bóg 
wszechmocny w nowy twór i ożywi go tchnie­
niem swoim. To będzie nowy, lecz ostateczny 
akt twórczy Boga. „Wierzę w ciała zmartwych­
wstanie i żywot wieczny."

Z okazji 400-lecia zgonu reformatora polskiego JANA ŁASKIEGO Kościół Ewangelicko-Reformowany 
organizuje w lokalu Parafii Ewang.-Reformowanej w Warszawie, przy ul. Świerczewskiego 76a wystawę p.n.

R E F O R M A C J A  W P O L S C E
Wystawa, której trwanie przewidziane jest od 4—31 maja br. obrazować będzie dorobek i wpływ  

idei reformacyjnej w życiu naszego narodu. Dokumenty, plansze i różnego rodzaju eksponaty pozwolą uczest­
nikom zaznajomić się z okresem najbujniejszego rozwoju Reformacji w XVI i XVII w. oraz z epoką 
tworzenia się i życia organizmów kościelnych w czasach ostatnich. Organizatorzy wystawy mają na­
dzieję, że zainteresuje ona cale społeczeństwo protestanckie tak w Warszawie jak i na prowincji. Prze­
widziane jest wydanie prospektów. Wszelkich informacji w sprawie wycieczek zborowych udziela kan­
celaria Parafii Ewang.-Reformowanej w Warszawie tel. 313383.

Wszystkie Parafie protestanckie w kraju otrzymają oddzielne zawiadomienia.



URBAN ŚWIRSZCZYŃSKI

Humanizacja życia gospodarczego
Postulat taki wysunął Prezes Polskiej Akademii Nauk, prof. 

Tadeusz Kotarbiński, w czasie narady na wysokim szczeblu pań­
stwowym, poświęconej zagadnieniu postępu technicznego w go­
spodarstwie narodowym. Czyżby organizacja pracy w Polsce nie 
dość uwzględniała świadczenia i prawa pracujących, że postulat 
taki stał się aktualny i został przyjęty? Prawo człowieka pracy 
jest jak najbardziej respektowane w ustroju socjalistycznym.

Świadczą o tym szerokie uprawnienia związków zawodowych, 
ochrona zdrowia, organizacja bezpieczeństwa i higieny pracy, 
akcje społeczno-kulturalne dla świata pracy itd. Produkcja w y­
maga jednak czegoś więcej od robotnika, aniżeli mniej lub więcej 
sumiennego i inteligentnego obsługiwania maszyny.

Zmechanizowanie czynności ludzkich, zredukowanie ich do 
jednostajnie powtarzanych gestów, ich otumaniające działanie na 
człowieka, wyśmiał dawno sugestywnym językiem filmowym  
Charlie Chaplin w jednym ze swoich obrazów. Maiszyny przej­
mują coraz więcej funkcji ludzkich, nie wyłączając czynności 
umysłowych. Cybernetyka ma przed sobą wspaniałe perspektywy 
rozwoju i już teraz spełnia bardzo poważne zadania. A jednak 
człowiek nie może być dodatkiem do maszyny, lecz jej świado­
mym kierowcą i użytkownikiem. Stąd postuldt humanizacji pro­
dukcji, obok podnoszenia poziomu technicznego, jest jak najbar­
dziej słuszny.

* * *

Można być optym istą co do 
przyjęcia się tego postulatu i 
pozytywnych skutków, jakie to 
przyniesie. Nam, ludziom wie­
rzącym, hasło hum anizacji pro­
dukcji nasuwa jeszcze jeden 
aspekt psychologiczno-społecz- 
ny, mianowicie — rolę bodźców 
religijnych i m oralnych w sto­
sunku człowieka do pracy. W y­
daje się obojętne czy szewc jest 
wierzący, czy nie, czy jest kato­
likiem, czy protestantem , naj­
ważniejsze to, aby robił dobre 
buty. To samo zdaje się doty­
czyć pracowników innych dzie­
dzin i wyższych szczebli pro­
dukcji niż rzemiosło.

Lecz mimo to mamy w raże­
nie, że m otyw y religijne m ają 
jakiś w pływ na stosunek czło­
wieka do pracy. Ewangelicy 
oraz tzw. sekciarze cieszyli 
się, i jeszcze teraz często się 
cieszą opinią dobrych pracow­
ników. Opinia ta przyjęła się 
właśnie w kręgu katolickim. 
Gdy chodzi o pomoc domową, to 
jeszcze teraz chętnie się szuka 
służących z drobnych ugrupo­
wań ewangelickich. Poszukują­
cy zwracają się tam  w przeko­
naniu, że znajdą odpowiednie 
osoby pracowite i uczciwe, któ­
re niczego nie ukradną i będą 
wykonywać sumiennie swoje 
obowiązki. W pracy na roli, w

rzemiośle, handlu, przemyśle, 
chętnie zatrudniano u nas 
ewangelików, w  zaufaniu do ich 
kw alifikacji zawodowych i mo­
ralnych. Oczywiście, ze spo­
strzeżeń tych bynajm niej nie 
wynika, że każdy ewangelik 
jest dobry, obowiązkowy i ucz­
ciwy w pracy, a każdy katolik 
ustępuje m u pod tym  wzglę­
dem. Nie. Społeczeństwa kato­
lickie um ieją pracować nie go­
rzej niż protestanckie. Włosi, 
którzy długo cieszyli się sławą 
nierobów i lazzaronów, są b a r­
dzo dobrym i robotnikam i i ta ­
ka np. protestancka Szwajca­
ria masowo ich dziś angażuje do 
pracy. Dobrymi pracow nikam i 
są Francuzi, no i chyba H isz­
panie jak  i inne katolickie na­
rody romańskie.

Jak zatem  bodźce religijne 
mogą być spożytkowane w 
kształtow aniu pozytywnego sto­
sunku do pracy? Zastanówmy 
się nad tym  choćby tylko w gra­
nicach naszego nierzy m sko-ka - 
tolickiego św iatka. W naszym  
środowisku protestanckim  hoł­
dujem y pew nem u ideałowi 
przeciętnego człowieka. Mikołaj 
Rej napisał „Żywot człowieka 
poczciwego” i na  parę wieków 
stworzy! wzorzec społeczny Po­
laka, m ający swe pokrycie w 
typie ziemi amina-szlachcica, ży­

jącego spokojnie na roli, cieszą­
cego się pożytkam i gospodar­
stwa, rodziną i urokam i u regu­
lowanego życia. Wzorzec ten  
obowiązywał chyba w pewnym  
zakresie do niedawna, ściśle do 
r. 1944, do reform y rolnej, choć 
wobec zmian gospodarczych 
XIX w. nie był społecznie pow ­
szechnie ważny.

Wśród ludności m iejskiej, w 
szczególności w szeregach in te­
ligencji pochodzenia szlachec­
kiego, ideał ten pozostał w sfe­
rze zamierzeń i marzeń.

W dwudziestoleciu niejeden 
niezamożny urzędnik odkładał 
grosze, aby na stare  lata odkupić 
część gruntu, folwarczku, z k tó­
rego jego ojciec lub dziad, w 
latach 1850 — 1900 wywędrował 
do miasta, bądź zlicytowany, 
bądź zmuszony do wyprzedaży 
gruntu. Tuż przed II wojną 
modny był ku lt szlachcica za­
grodowego. Odkrywano go w 
rodzinach czysto chłopskich, 
bądź schłopiałych, szukano go 
wśród mniejszości narodowych.

Miało to oczywiście swą treść 
polityczną i społeczną. — Ideał 
człowieka poczciwego, wyho­
dowany przez tak  bardzo kal­
wińskiego Reja, został p rzy jęty  
przez katolicką Polskę i zrobił 
w niej niesłychaną karierę. Ro­
dowodu wyznaniowego chyba 
on nie miał, koherencja z kal- 
wiństwem  Rejowym  była ra ­
czej przypadkowa. „Królewski 
szczep p iastow y” wyłączył z 
dobrodziejstw modelu życia 
poczciwego braci chłopów. Mu­
sieli oni ciężko pracować na 
brać szlachecką. Ta zaś zatrzy­
mała koronę Piastową, biorąc 
rozbrat z pracowitością i 
skromnością legendarnego ko­
łodzieja. Model zawiódł (spo­
łecznie i gospodarczo. Z HOMO 
FABER urodził się między W i­
słą i W artą a Dnieprem  HOMO 
CONSUMMENS. Lecz wzorzec 
uległ korekcie. W niosła ją h i­
storia. Chłop przejął częściowo 
ów model, złączył jednak oba 
ty p y : człowieka w ytw arzające­
go i człowieka spożywającego. 
Dziś chłopstwo stanow i połowę 
mieszkańców Polski. Druga po­
łowa, ludzie miast, muszą się 
dopracować nowego ideału.

Jaki ma być i jaki będzie ten 
ideał? K ontur jego jest wyzna­
czony przez hum anizm  socjali­
styczny. Treść jego jednak nie 
będzie czysto socjalistyczna, bo
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nie wszyscy są i będą socjali­
stami. I tu  jest pytanie — co 
może wnieść człowiek w ierzą­
cy, opierający w iarę i życie na 
Ewangelii, w tę treść?

Chrześcijaństwo nie daje peł­
nej recepty na życie społecz­
ne, ale jednak wyznacza w 
pewnym , i to niem ałym , storo- 
niu naszą drogę. Przede wszy­
stkim  każe pracować na siebie 
(1 Tes. IV, 11.). „Kto nie chce 
pracować — niech nie je ”. (2 
Tes. III, 10). Zdanie to urosło 
do rangi frazesu. Ale czy zda­
jem y sobie spraw ę jaka jest je­
go treść? Kto nie chce praco­
wać — niech nie żyje, bo prze­
cież ten, co nie je, nie może 
utrzym ać się przy życiu.

O krutne, a co najm niej bez­
względne — praw da? Ale 
zwróćmy baczną uwagę na sfor­
m ułowanie: „k t o n i e  c h c e  
p r  a c o w  a ć”. Nie kto nie 
może. Czyli człowiek pozba­
wiony zdolności do pracy lub

warunków jej uzyskania nie 
podlega tem u surow em u p ra ­
wu! Konkluzja logiczna jest 
taka, że m usi on być u trzy ­
m ywany przez tych, którzy 
mogą pracować i pracują. Da- 
lej — pracujący ma dbać nie 
tylko o siebie, o własne u trzy­
manie, ale również najbliższej 
rodziny (1 Tym. V. 8.).

Praca nie jest zatem  prze­
kleństw em  ciążącym nad Ada­
mem, przeciwnie jest dobro­
dziejstwem  i błogosławień­
stwem  dla człowieka, jest jego 
sprzym ierzeńcem  na tym  świę­
cie. Praca wiąże się ściśle z 
życiem, jest kw estią egzysten­
cji, jest chlebem  człowieka — 
czymś tak  powszednim i zwy­
czajnym  a jednocześnie dostoj­
nym  i wzniosłym! Posłuszni 
instynktow i życia m am y pra­
cować. Człowiek, k tó ry  może 
pracować, lecz nie chce i nie 
wypełnia tego obowiązku, żyje 
kosztem innych. Życie na

koszt bliźniego, jeśli nie jest 
uspraw iedliw ione niezdolnoś­
cią do pracy, jest pospolitym 
złodziejstwem. Chrześcijanin 
nie może być złodziejem, nie 
dlatego, że Dekalog mówi „nie 
będziesz k rad ł”, ale przede 
w szystkim  dlatego, że żyje w 
miłości i przeto nie będzie 
uszczuplał osiągnięć pracy bliź­
niego, k tóra ma swoje przezna­
czenie: utrzym anie siebie i b li­
skich i uczestniczenie w  spo­
łecznym  ciężarze utrzym yw a­
nia tych, którzy pracować nie 
mogą (ale w żadnym przypad­
ku  tych, którzy pracować nie 
chcą). W ierzący zatem, posłusz­
ny nakazowi w iary i miłości, 
będzie się starał pracować do­
brze. Świadome i zamierzone 
niedbalstwo w robocie jest bo­
wiem przestępstw em  wobec 
samego siebie i tych, którzy są 
powierzeni jego pieczy.

(Dokończenie na sir. 110)

Ks. dr WITOLD BENEDYKTOWICZ

Biblia księdza Dy jakie wieża
zbiorach Biblioteki Muzeum Narodowego 
Warszawskiego, oddział w Nieborowie, 

znajduje się egzemplarz Biblii Brzeskiej (Ra- 
.dziwiłłowskiej), z r. 1563; egzemplarz ten na­
leżał w wieku XVII i XVIII do rodziny Dyja- 
kiewiczów, której jeden z przedstawicieli, Ga­
briel, był duchownym ewangelicko-reformo­
wanym, ministrem Zboru w Węgrowie i su- 
perintendentem podlaskim Jednoty Litew­
skiej *). Biblia Brzeska jest drukiem dość rzad­
kim. Na ziemiach polskich zachowało się jej 
kilkanaście zaledwie egzemplarzy. Biblia ta 
była w XVII w. niszczona. Wiele egzemplarzy 
zostało zniszczonych za sprawą Krzysztofa Ra­
dziwiłła Sierotki, który przeznaczył pewną su­
mę pieniędzy na wykupno Biblii; zakupione 
egzemplarze były palone, stąd niewielka ich 
ilość pozostała w polskich zbiorach bibliotecz­
nych.

Egzemplarz nieborowski jest zachowany 
w dość dobrym stanie, aczkolwiek doznał 
w przeszłości niejakich szkód: mianowicie — 
brak w nim oryginalnej karty tytułowej i częś­
ci kart przy końcu księgi. Braki zostały sta­
rannie uzupełnione z końcem XVII bądź po­
czątkiem XVIII w. Karta tytułowa została od­
tworzona ręcznie, w tymże czasie, wg orygi­
nału. Również brakujące części kart przy koń­

*) Biblia święta, tho iest Księgi Stdrego i Nowego 
Zakonu... Brześć 1563, syng. NB III, 281.

cu zostały uzupełnione ręcznie. Biblia z Nie­
borowa oprawiona jest w deski, pokryte bru­
natną skórą, z wytłoczeniami. Oprawa ta po­
chodzi z r. 1688, jak wynika z notatki właści­
ciela Biblii, ks. Dyjakiewicza.

Notatki te, które zachowały się w dosko­
nałym stanie, podnoszą wartość nieborowskiego 
egzemplarza Biblii Radziwiłłowskiej w oczach 
bibliofilów oraz miłośników i badaczy przesz­
łości ewangelicyzmu polskiego. Ponieważ na 
ich temat nie było opracowań, celęwe na pewno 
będzie opublikowanie ich treści, tym  więcej, 
że są one niejakim przyczynkiem do historii 
rodziny Dy jakie wiczów, która wiernie trwała 
przy ewangelicyzmie w XVII i XVIII w.

Zanim przejdziemy do tekstu tych nota­
tek, godzi się zapoznać bliżej z osobą księdza 
Gabriela Dyjakiewicza. Urodził się on 29 stycz­
nia 1660 r., jako syn Stefana i Apolonii z domu 
Falęckiej, na Litwie, zapewne w okolicy Du- 
binek, może w dziedzicznym folwarku ojca 
— Purnuszkach. W dwudziestym roku życia 
wstąpił Gabriel do ewangelickiego gimnazjum 
słuckiego. W naukach czynił szybkie postępy, 
tak, że wkrótce wysłano go na studia teologicz­
ne za granicę, najpierw do Królewca, a póź­
niej do Leydy. Udał się na te studia jako sty­
pendysta z funduszu Raisy Mirskiej Kłoboc- 
kiej, chorążyny mińskiej.

Po sześciu latach edukacji, wliczając w to 
okres nauki gimnazjalnej, Dyjakiewicz został
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decyzją synodu odwołany z Lejdy i zamiano­
wany konrektorem gimnazjum w Słucku. 
W r. 1687 ordynowano go na diakona a na­
stępnie na urząd kaznodziei, który piastował 
przez rok w Zborze Zejmelskim, powiatu troc­
kiego. Następną placówką, którą miał obsłu­
giwać, był Zbór w Węgrowie. Zbór ten, z uwa­
gi na bliskie sąsiedztwo Warszawy, był właści­
wie zborem stołecznym.

W Mazowszu obowiązywał zakaz budowy 
kościołów protestanckich. Ewangelicy warszaw­
scy, zarówno mieszczanie jak i szlachta, bawią­
ca tu z okazji sejmów, korzystali z usług du­
chownych węgrowskich, którzy w tym  celu 
często bywali w Warszawie. Czasy na jakie 
przypadła służba ks. Dyjakiewicza w Węgro­
wie były osobliwie ciężkie dla Zboru. Zbór 
bowiem był zamknięty przez władze duchowne 
rzymsko-katolickie, które na terenie całej Rze­
czypospolitej tłumiły przejawy życia kościel­
nego ewangelickiego. Na skutek zabiegów właś­
ciciela dóbr węgrowskich, wojewody płockie­
go Krasińskiego, inspirowanych zapewne przez 
ks. Dyjakiewicza, Zbór Węgrowski został otwar­
ty w grudniu 1689 r.

W tymże roku, jeszcze przed objęciem sta­
nowiska w Węgrowie, ożenił się ks. Dyjakie- 
wicz z Anną Niewierską, córką ks. Marcina 
Niewierskiego, który był superintendentem 
w Wilnie. Z związku tego miał kilkoro dzieci. 
Niektóre z nich zmarły w wieku dziecięcym. 
Z synów — dwaj zostali duchownymi, a mia­
nowicie pierworodny Marcin, który po ojcu 
objął Zbór Węgrowski, oraz młodszy, Gabriel, 
który niestety nie przyniósł chluby ojcu i zo­
stał pozbawiony urzędu kaznodziejskiego, z w y­
kluczeniem z Kościoła.

W r. 1694 synod powołał ks. Dyjakiewicza 
na urząd konseniora podlaskiego, zaś w 1709 r. 
obdarzył go godnością super intendenta. Te w y­
sokie funkcje sprawował ks. Dyjakiewicz nie 
rozstając się ze swoim Zborem w Węgrowie. 
W r. 1713 został skazany przez Trybunał Lu­
belski za próbę wzniesienia i ukończenia budo­
wy zboru w Węgrowie **). Wyrok ten najwi­
doczniej nie zaważył na dalszych losach ks. 
Dyjakiewicza, bo widzimy go przez następnych 
11 lat, a więc do śmierci, na stanowisku mini­
stra Zboru Węgrowskiego.

W zbiorach archiwalnych Synodu Wileń­
skiego przechowywano do r. 1939 rękopiśmien­
ny pamiętnik ks. Dyjakiewicza, z l. 1660— 1718. 
Pamiętnik ten, zaczęty w r. 1692,. nosił tytuł: 
„Memoriale prac, pielgrzymstwa i zabaw w tej 
śmiertelności żywota ziemskiego.” Pamiętnik 
ten zawierał nie tylko opisy wydarzeń, ale 
również wiele materiału refleksyjnego, będą­
cego odbiciem pobożności i życia duchowego 
zarówno samego autora jak i współczesnego 
środowiska ewangelickiego w Polsce i na Li­
twie ***).

**) Por. W. Benedyktowicz — Z dziejów w ydania 
„Zielonej księgi”. P rzegląd H um anistyczny n r 5/59 
s. 127.

Poznawszy zatem pobieżnie koleje życia 
ks. Gabriela Dyjakiewicza, pozwólmy teraz 
przemówić jego własnym zapiskom, które się 
zachowały w egzemplarzu nieborowskim Biblii 
Brzeskiej. Na wyklejce okładki wierzchniej, 
znajdujemy notatkę odręczną, dość czytelną, 
pomimo wyblaknięcia atramentu. Oto jej treść:

„Ta Biblia święta dostała się mnie Xiędzu 
Gabrielowi Dyiakiewieżowi, po Dobrodzieju 
Rodzicu moim, Imci Panu Stephanie z Koli- 
mata Dyiakiewiczu, który przeżywszy wieku 
swoiego lat sześdziesiąt y pięć, spokoynie lv Pa­
nu zasnoł Anno 1688 die 11. Martii w Purnusz- 
kach Kondicij swoiey własney, w Woiewódz- 
twie Wileńskim leżącey.

A tey Biblij S. Dobrodziey p. m. Rodzić 
moy, przez trzydzieście y pięć lat zażywał, nie­
mal co rok oną przeczytuiąc z wielkim rozsąd­
kiem y pilnością, czego dokumentem być mogą 
iego Noty y Obserwacie, po brzegach niektó­
rych Rozdziałów Pisma Świętego przydane, 
y własną iego ręką consignowane. Ktorey Do- 
brodzieia Rodzica mego ręki charakter iesliby 
kto chciał poznać, niech spatrzy 4. Księg. Moj. 
Rozdz. 16 v. 42. 5 Ks. Moj. R. 27 v. 15. u Ioba 
R. 42 v. 12. Na końcu Ksiąg które zowią Apoc- 
ryfa Ostatek ostatniey Księgi Machabeyskiey. 
Item Math. R. 7. v. 22. Co się oprocz tego znay- 
duie, to cudze są notacie; ale ich barzo mało.

Mnie zaś ta święta Księga dostała się Anno 
1688 krotko po śmierci Dobrodzieia Rodzica, 
którą, żeby tym  dłużey Pobożności iego świad­
kiem była, dałem nanowo oprawić, w Wilnie 
tegoż Roku 1688 w Miesiącu Maiu.”

Na wyklejce spodniej okładziny znajduje­
my notatki genealogiczne, które ks. Gabriel 
Dyjakiewicz przepisał na podstawie wcześniej­
szych notatek jego ojca, które zapewne zostały 
usunięte podczas owej oprawy w 1689 r. W y­
klejka ta zachowała się w nieco gorszym sta­
nie, miejscami papier jest przerwany, atra­
ment bardziej wyblakły, przez to notatki te są 
trudniejsze do odczytania. Treść ich jest nastę­
pująca:

„Ponieważ w tey Biblij Stej nalazłem 
chronologią Dobrodzieia Rodzica y nas wszyst­
kich, tedy dawszy ią powtórnie oprawić tuz te 
opisanie czasu iako Dobrodziey Rodzic był an- 
notował wyrażam. A naprzód:

Sam Dobrodziey Rodzic Stephan z Koli- 
mata Dyiakiewicz urodził się Anno 1623 die 9. 
Decembra. Umarł Anno 1688 die 11. Martii.

Z pierwszą Małżonką swoią a Matką na­
szą ożenił się Anno 1653 die 5. Octobra, która 
mu urodziła naprzód

Anno 1655. die 24. Nouembra Córkę, a ta 
tegoż dnia zmarła.

Anno 1657. die 10. Febr. Urodziła syna 
lana Brata starszego.

***) Życiorys ks. G abriela D yjakiew icza podał W ac­
ław  Gizbert S tudnicki w Polskim  S łow niku B iogra­
ficznym T. 6 Z. 26 s. 53—54.
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Anno 1658 die 17. Iulii urodziła syna 
Krzysztopha.

Anno 1660. die 29. Ianuarii urodziła syna 
mnie Gabriela.

Anno 1662. we wtorek Wielkanocny urodziła 
córkę Zofię Panią Zarnowcową teraznieyszą.

Anno 1664. die 30. Ianuarii urodziła córkę 
Annę, ta iużv nie żyie.

Anno 1666. die 29. lunii urodziła syna 
Pawła.

Potym sama Dobrodzieyka Matka Nasza 
Anno 1667 die... Aprilis z tym  się rozstała świa­
tem. Poktorey śmierci długo Dobrodziey Ro­
dzic wdowiawszy poioł był Jeymć Pannę An­
nę Kossakowską która się z Kapaszczewskiey 
urodziła ale ta tegoż roku przez zronienie Bliź­
niąt z Rodzicem rozsiała się co się stało Roku 
1676 we trzydzieści niedziel od die 27 Novem- 
bra ktorego się byli pożenili.

Z trzecią Małżonką swoią Panią Anną 
Gizbertówną wdową Dezawrowską ożenił się 
był Rodzic koło roku 1678, która w kilka dni 
po śmierci Rodzicielskiey, swoiego dokonała 
wieku; także oboie wespół pogrzebaliśmy, z 
należytą reuerencią niebez wielkiey iednak ża-

JAN BRODA

Z dziejów polskiego zboru
1. KRÓLEWIEC DO CZASÓW REFORMACJI.

Królewiec przezw any i zbudowany został na cześć 
króla czeskiego O ttokara II, którego wojsko walczyło 
razem  z K rzyżakam i przeciw ko pogańskim wówczas 
Prusom , praw ow itym  właścicielom  te j ziemi. Było to 
w  r. 1254. Chwilowo pokonani Prusow ie nie zostali 
jednak  zwyciężeni. W r. 1260 wybuchło w śród nich 
powstanie, sk ierow ane przeciw  Krzyżakom, k tóre rychło 
ogarnęło cały kraj dzisiejszej ziemi m azurskiej. P ru ­
sowie, nie chcąc i nie mogąc bezpośrednio potykać się 
ze swymi w rogam i, niszczyli pobudow ane przez nich 
kościoły i m ordow ali duchownych. Do bezpośredniego 
starc ia doszło jednak  w krótce pod Balgą nad zatoką 
fryzyjską.

Tw ierdza nie dostała się w ręce Prusów. Musieli 
się wycofać, zaś cofających się łatw o pokonali dobrze 
uzbrojeni, acz m niej liczni Krzyżacy, pod młodym 
jeszcze osiedlem — Królewcem , k tóre do cna zostało 
spalone. Inne grupy pow stańcze zniszczyły wówczas 
Toruń, Elbląg i inne m iasta nadwiślańskie. Kiedy 
jednak  wódz powstańczy, H enryk M onte dostał się 
w  ręce krzyżackie i zawisł na szubienicy (1273), po­
w stan ie z w olna wygasało. S kutk i w alki były jednak  
opłakane d la  pow stańców ; tubylcza ludność pruska 
została wyniszczona „ogniem i m ieczem ” a  jej m ie j­
sce zajęli sprow adzeni z zachodu koloniści.

Królewiec po wyżej opisanych w alkach został odbu­
dowany na nowo, w  innym miejscu, nad Pregołą, 
w r. 1286.

Z chw ilą przeniesienia stolicy Zakonu z palestyń­
skiego A kkonu do M alborka (1309) i zadom owienia się 
K rzyżaków  na dłuższy okres czasu na ziemi pol­
skiej, w ybudow ano tw ierdzę-zam ek dla wielkiego Mi­
strza  i jego rady, pobudow ano na nowo zniszczone 
w pow staniach m iasta  i osady. Podniosło się i życie 
gospodarcze, kiedy weszły w życie nowe praw a, ści­
śle określające stosunek między panem  feudalnym  
a poddanym i.

lości, we Zborze Dubinskim Anno 1688 die 
30. Marcii.”

Osobne zagadnienie stanowi droga jaką od­
była Biblia księdza Dyjakiewicza do zbiorów 
Radziwiłłów skich. Przypuszczać należy, że 
w Nieborowie znalazła się ona pod koniec 
XVIII wieku, jednocześnie z nabyciem tej po­
siadłości przez Radziwiłłów. Biblia ta uniknęła 
losu, jaki spotkał wiele ksiąg z tutejszej kolek­
cji w latach sześćdziesiątych ub. stulecia, kiedy 
większość ich została sprzedana na licytacji 
w Paryżu. Została jako polonicum, nieosobliwe 
dla francuskich nabywców, jako częściowy de­
fekt, acz z bardzo starannie zrekonstruowa­
nymi brakami. Ta szacowna pamiątka była kie­
dyś księgą ludzi żywych, pozostawała w rękach 
jednej rodziny co najmniej sto, a może więcej 
lat; była świadkiem wydarzeń rodzinnych 
i krajowych, była „świadkiem pobożności” nie 
tylko Dyjakiewicza ojca, ale i syna, a zapewne 
i wnuka. W szczęśliwy sposób przechowały 
się w niej przytoczone tu zapiski, które rzuca­
ją nieco światła na losy tej książki i chronolo­
gię zasłużonej dla ewangelicyzmu polskiego 
rodziny Dy jakie wiczów.

Kiedy P rusow ie zostali wytępieni, zaczęły się walki 
z Polakam i (Płowce 1331), a cięższe jeszcze z L itw i­
nami, kończące się nieraz bezpow rotnie (jak nam  to 
w poetycko-plastycznej w ersji K onrada W allenroda 
przekazał A. Mickiewicz). Zaczęło być gorąco już za 
O lgierda i K iejstu ta  w połowie XIV wieku. Potem 
nastąpił jednak  krzyżacki „wiek złoty” za H enryka 
v. K nieprode, który swe w ysiłki i um iejętności m i­
strzow skie zwrócił w  kierunku zakładania i budowy 
nowych m iast jak: Golub, Ostróda, Nowytarg sztum ­
ski, Biskupice, From bork, Kwidzyń, Oliwa. Wiedząc, 
że handel wielce sprzyja rozwojowi gospodarczemu 
kraju, naw iązuje kontak t z nadbałtyckim i m iastam i 
hanzeatyckim i z jednej a z Polską z drugiej strony; 
Wisła, k tó rą  flisowie spław iają zboże, drzewo, skóry, 
miód i inne produkty  wzbogaca przede wszystkim  
Krzyżaków. I H anza ze swymi 6 statkam i dociera 
aż do Krakowa.

Po śm ierci m istrza  H enryka dochodzi do starć 
z Hanzą, bo M albork ogranicza coraz więcej jej 
dopływ do sw ej siedziby i u trudn ia  również handel 
z m iastam i polskimi. A kiedy L itw a pogańska łączy 
się z Polską, starc ie orężne sta je  się nieuniknione. 
K lęska na polach G runw aldu (1410) otw iera już nie­
długo w ojskom  polskim, zda się niezdobyte, bram y 
M alborka (1457). Pokojem  toruńsk im  (1466) Krzyżacy 
odcięci zostali od Niemiec a  utrzym ali się w Pome- 
zanii (Prusach-książęcych) z Kwidzyniem  i Królewcem 
na praw ach lennych.

W pierw szej połowie XVI w ieku od zachodu poja­
wia się nieprzew idziana siła, k tóra w yw ołuje w ielkie 
zm iany w  całej Europie. Była to  reform acja, k tóra 
powodzią zalew a szybko k ra je  i zniew ala ludzi. M istrz 
Zakonu, A lbrecht, rezydujący odtąd w Królewcu, 
p rzy jm uje ją, może nie z przekonania ale d la celów 
politycznych. Po to, aby nieduży już kraik  oderwać 
od wpływów Rzymu i podnieść go gospodarczo. Już 
w r. 1523 w ystępuje z Zakonu i ogłasza się księciem 
świeckim.

ewangelickiego w Królewcu
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2. KOSCIOL 8W. M IKOŁAJA. Z chwilą przy­
jęcia reform acji książę A lbrecht (um. 1568) oddaje 
zwolennikom nowej nauki kościoły d la  odpraw iania 
nabożeństw, sprow adza duchownych, buduje szkoły, 
wśród nich uniw ersytet A lbertinum  (1544).

W mieście było wówczas* 6 kościołów. Seniorem 
wśród nich (i dotychczasową siedzibą biskupią) był 
kościół na S tarym  Mieście. Filią jego był kościół 
św. M ikołaja (Steindamm). Podlegały mu nadto koś­
cioły; Kneiphoff, Loebenicht oraz szpitalny. Sam o­
dzielny zarząd miał kościół zamkowy, książęcy.

Kościół S trom iejski pierw szy zaprow adził u siebie 
nabożeństw a reform acyjne już w  r. 1523. Zw olenni­
kiem  nowej nauki i pierw szym  pastorem  okazał się 
dotychczasowy biskup Jerzy Polentz, który już 
w r. 1520 przyjął lu teran izm  i ochrzcił księcia A lbrech­
ta. W śród jego następców spotykam y nazw iska A. 
Osiandra, syna kow ala z okolic Norym bergi, J. A uri- 
fabera z W rocławia, filozofa i m atem atyka, ucznia 
L utra z W ittenbergi — J. M erlina i innych J). Ponie­
waż zbór był liczny, m iał od sam ego początku po- 
m ocnika-diakona, potem (od .1625) naw et dwóch. N a­
bożeństwa odpraw iano niem ieckie i polskie; kazania 
polskie wygłaszał pastor polski, potem  jego zastępca- 
diakon z polskiego zboru św. M ikołaja.

Kościół św. M ikołaja (Steindamm) był w  XIV i XV 
wieku tylko kaplicą dla odpraw iania nabożeństw  po­
grzebowych. W w ieku XVI przydzielono ją  licznie 
w mieście osiadłym  Polakom  i Litw inom  biedniae- 
kiego pochodzenia, rozrzuconym po mieście. Zbór oył 
więc rozległy (nabożeństwa polskie odbywały się nadto 
w kościele starom iejskim  i katedralnym -K neiphoff), 
zaś dochody pastorów , potem  i diakonów  (od 1618) 
zbyt szczupłe; stąd liczne zatargi między duchow nym i 
polskimi a niemieckim i, między duchow nym i a  radą 
kościelną oraz zw ierzchnikam i kościoła starom iejskie­
go, k tórym  podlegał adm inistracyjnie zbór starom ar- 
ciński. Sytuacja jeszcze się pogorszyła, kiedy przy 
kościele o tw arto  szkołę (1639), przez co wzrosły w y­
datk i na jej utrzym anie rzeczowe, chociaż rek tor był 
w ynagradzany niew spółm iernie nisko, o trzym ując 1/20 
poborów pastora 2). Ponieważ z początkiem  X V II w ie­
ku  liczba zborowników w zrastała , było trzeba nie ty l­
ko powołać i u trzym yw ać pomocnego diakona, ale 
i uniezależnić się od wspólnego używ ania kościoła 
z L itw inam i. Po k ilku letn ich  zachodach i prośbach 
udało się uzyskać sam odzielny zbór w starym  ko­
ściółku św. E lżbiety i tak  obie strony zadowolono. K o­
ściół św. M arcina poddano wówczas gruntow nej p rze­
budowie i odnowie (1650).

W iele ucierpiał on w  czasie przeszło półw iekowej 
okupacji rosyjskiej (1757—1814), kiedy Królewiec stał 
się siedzibą guberni, zaś w  kościele, przebudowanym , 
zaczęto odpraw iać nabożeństw a grecko-katolickie (wy­
niesiono ławki, organy, zdjęto zegar z wieży). W okre­
sie wojen napoleońskich zam ieniono kościół na szpi­
tal wojenny. W tedy już żadne nabożeństw o nie miało 
w nim  miejsca. W la tach 1807—1813 polscy ew ange­
licy krótko cieszyli się pow rotem  swego kościoła, bo 
w r. 1813 zam ieniony został przez Rosjan na areszt 
dla jeńców francuskich i rekonw alescentów , którzy 
do cna zniszczyli m ienie kościelne (ławki zużyto na 
opał). Dopiero po ostatecznej klęsce Napoleona i po­
koju w iedeńskim  pusty kościół uzyskali znów kró ­
lewieccy ewangelicy, aby go wspólnymi, coraz nik- 
lejszymi siłam i wyposażyć w ew nętrznie, potem  (1841) 
od nowa przebudować,

„W w ieku X IX  germ anizacja czyniła w śród P ola­
ków w  Królewcu duże postępy, w r. 1808 skasowano 
diakonat, a le  jeszcze około r. 1841 liczono tu  nieom al 
1 000 polskich parafian. W r. 1863 wym agano od kan­
dydata na proboszcza gruntow nej znajomości języka- 
polskiego, albowiem  w  X IX  w. każdorazowy tutejszy 
proboszcz był zarazem  dyrektorem  polskiego sem ina­
rium  d la  kandydatów  teologii przy miejscowym  un i­
wersytecie. U schyłku XIX  w. nie było już w K ró­
lewcu polskich parafian , odpraw iano natomiast; poło­
wę nabożeństw a w  języku polskim dla żołnierzy za­
łogi królew ieckiej, pochodzących z M azur, lecz i one 
na mocy rozporządzenia sztabu generalnego uległy 
likw idacji z dniem  1/VII.19013)”.

3. PASTOROWIE POLSCY „z uwagi na to, że 
polska służba zatrudniona u panów  nie mogła uczęsz­
czać na kazania przedpołudniowe, a kościół jako zbyt 
ciasny nie mógł pomieścić w ielkiej rzeszy polskich 
parafian, zarządzono w  r. 1619, aby proboszcz z d ia­
konem mieli co niedziela w  południe kazania dla 
polskiej służby również w  dwóch innych kościołach 
królewieckich (strom iejskim  i katedralnym  J. B.). 
...W końcu XVIII w. zaczęto w  kościele polskim  od­
praw iać również nabożeństw a po niem iecku dla Niem­
ców, mieszkających w  tutejszej parafii, a  w latach 
90 tegoż w ieku nabożeństw a dla wojska, k tóre odby­
wały się przez szereg l a t 4).

A OTO PEŁNY WYKAZ PASTORÓW POLSKICH 
PRZY TYMŻE KOŚCIELE:

1. SEKLUCJAN Jan  (1544—1574),. znany tłum acz 
Nowego Testam entu, autor katechizm u, postylii i sze­
regu prac teologicznych. W r. 1574 składa urząd, ale 
do śmierci o trzym uje z polecenia księcia należne wy­
nagrodzenie. U m iera w  4 la ta  później.

2. DEMBOVIUS (Dembowski?) Leonard (1574—1595), 
poprzednio diakon polski w Bartoszycach (1572—1574).

3. WILKÓW Stefan, ur. 1568 w  Olsztynku, studia 
kończy w  Królewcu. W urząd wprow adza go pro­
boszcz litew ski Bretkio, którego córkę B arbarę poj­
m uje za ż o n ę5). U m iera po 25-letniej służbie kazno­
dziejskiej w skutek zarazy w r. 1620 6). Za jego czasów 
rozbudowano przykościelny cm entarz.

4. LIEBRUDER Krzysztof, ur. 1592. Po ukończeniu 
gim nazjum  w Toruniu i teologii w  K rólew cu zostaje 
powołany na pierwszego diakona przy polskim  zbo­
rze (1618), potem  proboszcza, który to  urząd w ypełnia 
troskliw ie do swej śmierci w r. 16597). Córka z pier­
wszego m ałżeństwa, K atarzyna, wyszła za diakona 
W noroviusa, zaś córka z drugiego m ałżeństw a za 
diakona G orkm usa przy kościele L oeben ich t8). Lie- 
b ruder był założycielem elem entarnej szkoły przy­
kościelnej (1639).

5. RAST W awrzyniec, ur. 1613 w  Pasym iu. Po 
ukończeniu studiów  w Królewcu był rektorem  w Ządz- 
borku (1636—1639), diakonem  w Morągu, potem  w  B ar­
toszycach (1641—1660), skąd powołano go do K ró­
lewca na stanowisko polskiego p a s to ra 9). Um arł 
w  r. 1676.

6. SKRODZKI Jerzy, ur. 1635 w  Dąbrównie. Szkoły 
ukończył w Elblągu i Królewcu. Od r. 1659 był rek­
torem  szkoły w Frydlandzie, od r. 1662 diakonem  
i polskim pastorem  po śm ierci Rasta. Prow adził w al­
kę ze swym poprzednikiem , który nie oddaw ał mu 
należnej części wynagrodzenia za pracę duszpaster­
ską, zaś ze swym diakonem  M ortzfeldem  o to, że 
przetrzym yw ał go na swych długich nabożeństwach, 
a tenże nie mógł w wyznaczonym czasie odpraw ić 
nabożeństw  w  innych kościołach królewieckich w  po­
rze po łudn iow ej10). Za czasów Skrodzkiego wybudo­
w ano w  kościele piękną kazalnicę, k tó ra do trw ała do 
czasów napoleońskich. Ma Skrodzki też zasługi dla 
p iśm iennictw a ewangelickiego na M azurach; prze­
tłum aczył kilkanaście pieśni, k tóre weszły do kan­
cjonału, wydanego w spólnie z M ortzfeldem  w  K ró­
lewcu 1684 r. n ) Umarł w r. 1682.

7. MALETIUS (Małecki?) M arcin, ur. 1634 w  Bia­
łej jako syn pastora Hieronim a. Po ukończeniu stu ­
diów w Królewcu obejm uje stanowisko konrektora 
szkoły w  Ełku (1660), od r. 1662 pastorem  w rodzin­
nej Białej. W r. 1674 przenosi się do niedalekich K łu­
sów, a  po śm ierci Skrodzkiego obejm uje urząd w Kró­
lewcu, m im o sprzeciwu zborowników, którzy życzyli 
sobie dotychczasowego diakona M ortzfeldta, bro­
niąc się przed M aletiusem, jako słabym  mówcą i czło­
w iekiem  chorowitym , który nie będzie mógł nieść 
pomocy duchowej zborownikom  z dalszych dzielnic 
miasta. W brew ich życzeniom i ostrzeżeniom  (że ław ­
ki w  kościele będą świeciły pustkam i), M aletius objął 
stanow isko w  r. 1682 i przeżył swego diakona o 20 
lat. U m arł w r. 1711.12).
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a, GRAEBER Jan  Jakub, ur. 1664 w G ołdapi jako 
syn pisarza miejskiego. Po ukończeniu uniw ersytetu 
królewieckiego był diakonem  w Łuczanach (1689— 
1696), potem  polskim  diakonem  w Królewcu i pasto­
rem  tam że (1711—1729). On to przyczynił się do uzdro­
w ienia stosunków, jakie panowały w  miejscowej 
szkole za rek to ratu  Czachowskiego, który rozporzą­
dzał szkołą jak  domem pryw atnym  i znęcał się nad 
dziećmi. Usunięcie sprawcy z rek toratu  nie podnio­
sło już szkoły do dotychczasowego rozkwitu, ale u ra­
towało ją  na pew ien czas, nim  zam ieniona została 
w szkołę d la  s ie ro t13). G raeber opracował na nowo 
kancjonał M ortzfeldta i rozszerzył go do 628 pieśni, 
podając przy nich nazwy autorów  (Królewiec 1708) 14). 
Z trzech m ałżeństw  zostawił po sobie 21 dzieci, z cze­
go 12 go p rzeży ło15).

9. ZIELIŃSKI M arcin Zygmunt, ur. 1694 w  Świę­
ta jn ie  jako syn pastora Fryderyka. Wcześnie osiero­
cony (rodzice um arli na zarazę w  r. 1710), dzięki swe­
mu nauczycielowi i b ra tu  ukończył uniw ersytet kró­
lewiecki (1719) i został nauczycielem  pryw atnym

dzieci mieszczańskich. W r. 1721 zostaje diakonem, 
a  w  r. 1724 zastępcą chorowitego G raebnera, od r. 
1729 jego następcą w  urzędzie. Za jego czasów kościół 
wzbogacił się o nowe 539-piszczałkowe organy. U m arł 
w  r. 174116). Zieliński zasłużył się też d la p iśm ienni­
ctw a religijnego; w  r. 1729 wyszła jego „Passya Pana 
naszego Jezusa C hrystusa” z przydatkiem  kilku pieś­
ni przez siebie tłum aczonych. W dw usetny jubileusz 
wydał nową edycję „Konfessyi auspurskiey” z w łas­
nym historycznym  wstępem . Książczyna ta  m usiała 
być w ydana we wzmożonym nakładzie, i rozesłana 
na cały k raj, skoro jeszcze obecnie znajduje się pod 
chłopskimi strzecham i na Śląsku tak drukow ana jak 
i przepisyw ana.

10. PILCHOW SKI Michał, ur. ok. 1700 w Łucza­
nach. Był w pierw  rektorem  miejscowej szkoły kró­
lewieckiej, od r. 1729 diakonem, od r. 1741 pastorem . 
Urząd swój spraw ow ał do swej śm ierci w  r. 1765. 
W w ykonyw aniu swych obowiązków służbowych b ar­
dzo sum ienny, naraził się radzie kościelnej, k tórą 
krzyw dząco oskarżył o przyw łaszczenie sobie docho­
dów kasow ych .17)

11. FERBER Jan  A lbrecht, ur. 1724 w Grudziądzu. 
S tudia odbył w Toruniu i Królewcu. Był w pierw  
kantorem  w  P rabu tach  (1749—1752), potem  w ikariu ­
szem ks. Pilichowskiego i jego następcą na stanowisku 
polskiego pastora w Królewcu. U m arł w  r. 1795lb).

12. OLECH J e rz y 19), ur. 1757 w  Szczepankach. Po 
studiach teologicznych był zrazu kapelanem  w ojsko­
wym w  Królewcu. W czasie swego tam  pobytu żywo 
interesow ał się życiem zboru polskiego i lite ra tu rą  
polską. Możliwe, że znał osobiście i biskupa I. K rasic­
kiego, bywającego dość częstym gościem na m ane­
w rach k ró la  pruskiego; jego bowiem satyry przetłu ­
maczył na język n iem ieck i20).

Z chw ilą objęcia urzędu duszpasterskiego w Królew­
cu wysiłek swój skierow ał d la  podniesienia upada ją­
cej polskości na M azurach. Służył całej ludności. Dla 
młodzieży szkolnej wydał (już w r. 1794) obszerny 
podręcznik, m ający jej zastąpić biblię, postyllę i kan­
cjonał p. t. „Przyjaciel dzieci”. Około r. 1800 zaczął 
w łasnym  kosztem  w ydawać kilkustronicow e zbiorki 
świeckich i religijnych pieśni. Specjalnie d la chło­
pów w iejskich opracow ał broszurkę o ospie i jej le­
czeniu. W ydał również d la „pospólstwa” (kupców, 
rzem ieślników i chłopów) dw ie ciekaw e książeczki 
niemieckiego pedagoga Sallzmanna -— „Sebastyan 
M ądry”, i „Konstantego ciekaw a albo w idzenia godna 
historya życia i osobliwe jego p rzy p ad k i”. Był przeto 
Olech chyba pierwszym  na tam tych rubieżach, któ­
ry pow ażnie m yślał o ośw iacie d la chłopa wiejskiego 
i plebsu miejskiego. Słusznie Sembrzycki pisze, że 
ks. Olech „dostarczył M azurom pierw szą książkę lu ­
dow ą” 21).

Przysw oił też ks. Olech ewangelikom  m azurskim  
w artościow e dzieło Spangenberga „Idea fidei fra tram  
czyli krótkie w yobrażenie chrześc. nauki” 22) oraz po­
styllę Dappa „K azania dla chrześcian na  w siach na

zażycie tak w domowych nabożeństw ach jako i w ko­
ściele” (Królewiec 1803 i 1822). Um arł na chorobę 
płucną w r. 1820, jako  „wyborny człowiek, mówiący 
praw dziw ą zygm untow ską polszczyzną” 23), który „ser­
cem należał do Polski, zachwycał się jej litera tu rą , 
stał na straży języka polskiego” 24); rozw ijał nie tylko 
dusze swych zborowników, ale jeszcze więcej na ser­
cu leżała mu ośw iata całego ludu. Przeczuwał jakby, 
że czasy się niedługo zmienią.

13. GREGOR M arcin, ur. 1794 w  Roztrębowie 
(pow. Szubin). Po ukończeniu studiów  teologiczno-fi­
lozoficznych w  K rólewcu m ianowany zostaje docen­
tem  (1820), ale  woli posadę po Olechu przy polskim 
Zborze. Jako  zam iłow any pedagog zak łada ipryw. 

szkołę przygotowawczą do gim nazjum , jest członkiem 
rady szkolnej i redaktorem  czasopisma pedagogicz­
nego. W r. 1830 zostaje „dyrygentem ” polskiego sem i­
narium , którego był współzałożycielem. W okresie 
w alki o szkołę polską za jm uje raczej stanow isko ugo­
dowe, co mu w ytykają koledzy w u rzędzie25). Wspól­
nie z Gizewiuszem przygotow uje i w ydaje podręcznik 
dla polskich szkół pt. P rzyjaciel ludu. O pracował też 
nowe w ydanie „Rozmyślań nabożnych” ks. G erharda 
(Królewiec 1836) oraz „Konfesję augsburską” (Kró­
lewiec 1850) i h istorię polskiego kościoła w  Królewcu. 
Z jego śm iercią (1863) zam yka się „złoty” okres życia 
polskiego w Królewcu. Jego następcy nie poszli w y­
tkn ię tą  przez poprzedników  drogą, tracąc zdobyte 
dla polskości pozycje na rzecz niem czyzny.26)

14. PEŁKA H erm an, ur. 1831 jako syn w łościani­
na z K urek koło Ostródy. Ukończył w pierw  sem ina­
rium  nauczycielskie w  W ęgoborku i został nauczycie­
lem w  Jezioranach (Reszel). Złożywszy dodatkowo 
studia teologiczne, zostaje w pierw  nauczycielem gim- 
nazujm  w  Ełku (1862) a w  r. 1863 pastorem  przy pol­
skim  zborze w  Królewcu. Pełnił równocześnie obo­
w iązki asesora, potem  radcy konsystorza. Był też ka­
pelanem  kościoła zam kow ego.27) Przez całe życie nie­
zm ordow anie pracowity, mocnej woli i silnego cha­
rak te ru ; był następnym  po M rongowiuszu zbieraczem 
pieśni ludowych na terenie M azur i autorem  „Religij­
nej książki do czytania d la szkół ludowych” 28). Um arł 
w  r. 1890.

15. GRZYBOWSKI Augustyn, ur. 1842 w Tuęhli- 
nie (Pisz). Po ukończeniu teologii w Królewcu zosta­
je  rek torem  w  M ieruniszkach (Olecko), po czterech 
latach pastorem  w  Rynie, skąd po dalszych dw u la ­
tach przychodzi (1874) do służby przy kościele pol­
skim  w  K rólew cu jako ostatn i jego pastor, pełniąc 
równocześnie funkcję dyrek tora sem inarium  polskiego 
i kapelana wojskowego. Ponieważ liczba parafian  
polskich gw ałtow nie kurczyła się w drugiej połowie 
X IX  wieku, na co złożyła się germ anizacja zam ożniej­
szych polskich kupców i em igracja zborow n:ków do 
innych części k ra ju , kiedy kościół zajęto d la nabo­
żeństw  grecko-katolickiich — polskie nabożeństw a 
skasowano zupełnie w  połowie 1901 r. Przez 357 la t 
służyły jednak  w iern ie  ludowi.

3. DIAKONOWIE. Pastor przy polskim kościele 
św. M arcina ze względu na rozległy zbór, obejm ujący 
zasadniczo całe miasto, w  którym  dodatkowo utw o­
rzono dwie stacje  kaznodziejskie, ze względu na naukę 
religii w  szkołach, kierow nictw o szkołą przykościelną 
i sem inarium  nauczycielskim  — m usiał mieć pomoc­
nika. Byli nim  diakonowie w latach 1618—1808.

DIAKONAMI BYLI KOLEJNO:

1. NADROVIUS Adam, który uczył już ok. 1607 r. 
w szkole m iejskiej, od r. 1614 pomagał pastorow i W il­
kowowi, aż w  r. 1618 został oficjalnie m ianowany 
diakonem. Urząd swój spełniał z dw uletn ią przerw ą 
(kiedy piastow ał urząd pastora w Szmykwałdzie koło 
O stródy30) do r. 1625.

2. LIEBRUDER Krzysztof jest diakonem w latach 
1618—1620.

3. BATTALOVIUS Michał, ur. 1601 w Pasym ia, 
kończy studia — jako jedyny spośród wszystkich du ­
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chownych tej parafii — w H ehnstadt i Rostocku 
w Niemczech. W latach 1623—1626 jest nauczycielem 
w Elblągu, w  la tach  1626—1642 (t) d iakonem .31)

4. W AR ANO VI US (WRANOVIUS) Jan , ur. w  M ar- 
grabow ej; nim  objął urząd d iakona (1642—1661) był 
rektorem  szkoły 32).

5. SKRODZKI Jerzy w latach 1662—1676.

6. MORTZFELDT F ry d e ry k 33), ur. 1633 34) w  D rob­
nym koło Olsztynka. Po ukończeniu studiów  uniw er­
syteckich był rektorem  szkoły w  W ildze (1668), po­
tem pastorem  w Miłkach, skąd po roku przybył jako 
diakon do Królewca (1676). U m arł na tym  stanow isku 
w r. 1691.35) W spólnie z ks. Skrodzkim  w ydał kan­
cjonał królewiecki (1684), w  którym  znajdu je się 88 
jego p ie śn i36).

7. CIBULCOVIUS K rystian, ur. 1652 jako syn pa­
stora z Rozengartu (Węgobork). Po ukończeniu stu ­
diów był kapelanem  polowym w Holandii, gdzie uzy­
skał ordynację. W r. 1688 wrócił do P rus i przyjął 
posadę diakona (1691). U m arł w  r. 169637).

8. GRAEBER Jan  Jakub  w la tach 1696—1711.

9. PASTINATIUS Krzysztof, ur. 1690. diakon w la­
tach 1711—1721.

10. ZIELIŃSKI M arcin Zygm unt w latach 1721— 
1729.

11. PILCHOW SKI M ichał w la tach  1729—1741.

12. STERLING Dawid, ur. 1712 w Ostródzie. Po 
studiach objął posadę pastora i rek to ra  w  K ruglan- 
kach (Węgobork), skąd po roku  i przejściowym  po­
bycie w  Olsztynku na stanow isku diakona (1741) przy­
bywa na rów norzędne stanow isko w  Królewcu. Tu 
um iera w  r. 1752 38).

13. FERBER Jan  od 1752-4765.

14. TYSZKA Fryderyk Leonard, ur. 1733 w Ci­
chem (Węgobork). Od r. 1766 do 1795 diakon kró le­
wiecki. 15

15. EBEL Jakub, ur. 1757 w Białej, od r. 1784 d ia­
kon w  Pasym iu, od 1795 do 1808 w  K rólew cu jako 
ostatni diakon przy polskim zborze, skąd odszedł do 
Goldbachu koło W elawy, gdzie zm arł w r. 1823 39).
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r a tu r ,  L eipzig  1888.

6) H a h n  O skar  „ A ltp reu sisch e  V e rg a n g e n h e it” , K a tto -  
w itz  1900.

7) „ R efo rm ac ja  w P o lsc e ” r. X II (1953—55) z a r ty k u łe m  
d r W ładysł .  C ho jnack iego  „Z b o ry  p o lsk o -ew an g e lick ie  
w b y ły ch  P ru sa c h  W schodnich  w  X VI—X X  w .” (s tr . 303—412).

8) K o h u t e k  L u d w i k , d r „S łow nik  nazw  m iejsco w y ch  
P om orza  M a zu rsk e ig o ” , C ieszyn 1945.

9) P rz y ja c ie l L udu  1888 z a r ty k u łe m  J. K. S e m b r z y c k ie g o  
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■p eform atorzy w ieku XVI 
przełam ali panującą w  Koś­

ciele średniowieczną zasadę 
rozdziału pomiędzy klerem  a 
laikami, czyli dzielenia ogółu 
chrześcijan na dwa odmienne 
stany: w yróżniony i wyniesio­
ny ponad resztę chrześcijań­
stwa stan  kapłański, k tóry  
dzięki otrzym anym  „święce­
niom ” spraw uje rolę pośredni­
ka pomiędzy Bogiem a człowie­
kiem  w  celu w yjednania zba­
wienia, i zależny od tego stanu, 
przezeń kierow any „laos”, 
czyli lud. W prawdzie w  na j­
nowszych czasach coraz częś­
ciej odzywają się głosy o „doj­
rzałych laikach”, którzy m ają 
współpracować z Kościołem, 
jednak zawsze tylko podpo­
rządkow ując się całkowicie 
h ierarchii kościelnej.

Urząd kapłana jako zastępcy 
bóstwa i pośrednika, którego 
władza sięga także do innych 
dziedzin życia, spotykam y nie­
omal we wszystkich religiach 
pogańskich. Również w  Izraelu 
w ytw orzyła się z czasem insty­
tucja kapłaństw a. Chociaż lud 
Izraela powołany jest przez 
Boga jako naród w ybrany 
(„Będziecie m i królestw em  ka­
płańskim  i narodem  św iętym ” 
II Mojż. 19,6), to jednak kapłań­
stwo spoczywa w ręku osobne­
go stanu kapłanów, którzy przez 
spraw owanie służby ofiarniczej 
pośredniczą w  oczyszczaniu ca­
łego narodu od wszelkiej nie­
prawości i pojednaniu go ze 
św iętym  Bogiem.

Po w ykonaniu arcykapłań- 
skiego pośrednictwa, k tóre w 
S tarym  Zakonie było tylko 
tymczasowe, przez Jezusa Chry­
stusa, zwłaszcza przez Jego 
zbawczą śmierć, przeszło ka­
płaństw o na cały lud chrześci­
jański i wypełnione zostało no­
wą treścią — życiem pojedna­
nych z Bogiem przez C hrystu­
sa i służbą zwiastowania wszy­
stkim  ludiziom: Poiednajcie się 
z Bogiem! Duch Święty, dany 
w Starym  Zakonie tylko nie­
k tórym  powołanym  do służby 
kapłańskiej, mocą dokonanego 
przez Chrystusa arcykapłań- 
skiego dzieła w ylany został 
obecnie na wszystkich, którzy 
weń wierzą.

Powszechne Kapłaństwo No­
wego Przym ierza na tym  się 
opiera, że jego członkowie są 
„duchowni” (ograniczenie tej

nazwy do specjalnego stanu 
jest niewłaściwe). Istotne ich 
zadanie jako narzędzi Ducha 
Świętego polega na opowiada­
niu Ewangelii (I P io tr 2,9: 
„Wy jesteście rodem  w ybra­
nym, królewskim  kapłaństwem , 
narodem  świętym, ludem  pozys­
kanym, abyście opowiadali cno­
ty tego, k tóry  was powołał z 
ciemności ku cudnej swojej 
światłości”), na odm awianiu 
m odlitw  przyczynnych za wszy­
stkich ludzi (I Tym. 2,1-4), na 
wzajem nym  bratnim  napom ina­

Powszechne
K a p ł a ń s t w o

a
współczesność

niu i wzm acnianiu się (Kol. 3,16; 
Gal. 6,1-2), na oddawaniu usług 
swoim bliźnim  (I P io tr 4,10: 
„Każdy tym  darem , jaki otrzy­
mał, niech służy jeden drugie­
mu).

Znosząc odseparowany stan 
kapłański, L u ter i reform atorzy 
z naciskiem podkreślają znacze­
nie Powszechnego K apłaństw a 
wszystkich wierzących: „W szys­
cy bowiem chrześcijanie są praw  
dziwie stanu duchownego i nie 
masz wśród nich różnicy jak  ty l­
ko z powodu urzędu. To wszystko 
sprawia, że m am y jeden chrzest, 
jedną Ewangelię, jedną w iarę i 
jesteśm y rów nym i chrześcijana­
mi. Albowiem chrzest, Ewange­
lia i w iara, te czynią jedynie 
duchownym i i ludem  chrześci­
jańskim... Zatem  tak  wszyscy 
przez chrzest zostajem y w y­
święceni na kapłanów ”. Każdy 
chrześcijanin, postawiony w 
środowisku niechrześcijańskim , 
w inien „błądzącym  poganom 
lub niechrześcijanom  kazać i 
nauczać Ewangelii z obowiązku 
bratniej miłości” (Luter).

W okresie reform acyjnym  
obowiązek spraw owania Pow ­
szechnego K apłaństw a należał 
do ojców rodzin i nauczycieli 
szkół. Z czasem jednakże w Ko­
ściołach ewangelickich zanikła 
żywa świadomość, że wszyscy

ochrzczeni chrześcijanie są ka­
płanam i i że każdy w  swoim 
gronie obowiązany jest składać 
świadectwo swojej w iary.

Pod wpływem  pietyzm u i po­
krew nych m u ruchów  społecz- 
nościowych powstawały w praw ­
dzie owe przez L u tra  pożądane 
„kościółki w  Kościele” (eccle- 
siolae in ecclesia), ale praca ich 
nie wychodziła poza ram y włas­
nych konw entykli. Dopiero w 
wieku XIX ojcowie m isji wew­
nętrznej obudzili w  m artw ym  
na ogół Kościele ewangelickim  
nowe uświadomienie sobie za­
dań w ypływ ających z Pow­
szechnego Kapłaństwa.

Chrześcijaństwo doby współ­
czesnej głębiej u jm uje i kon­
kretną treścią w ypełnia naukę 
o Powszechnym  Kapłaństwie. 
Nie jest już ono teoretyczną 
zasadą lub hasłem  dem okraty­
zacji Kościoła. Chrystus Pan 
powierzył to zadanie nie tylko 
ordynow anym  sługom Kościoła 
lub ulubionym  kaznodziejom, 
lecz wszystkim  chrześcijanom, 
którzy je spełniają tam, gdzie 
ich Bóg postawił, wobec tych 
ludzi, z którym i obcują w  ro­
dzinie, w  zborze, w społeczeń­
stwie.

Laik — w znaczeniu nowote- 
stam entow ym  — to człowiek 
należący do laosu, to znaczy do 
ludu Bożego, k tóry  stanow i po­
wszechne kapłaństwo, a nie ja ­
kaś przypjrzążka do stanu kap­
łańskiego ani osoba pryw atna 
nie posiadająca fachowego wy­
kształcenia. Laicy, reprezentan­
ci ludu Bożego, powołani są aby 
byli solą ziemi i światłością 
świata. Nie znaczy to, byśm y ja ­
ko duchowni domokrążcy swoje 
perły  i świętości narzucali tym, 
którzy nie wiedzą, co z nim i po­
cząć, albo w ystaw iali je publicz­
nie na pokaz, jak to czynią nie­
którzy sekciarze. Ale chrześci­
jaństwo nasze nie może być stę- 
chłe, niesmaczne, m dłe jak  sól 
zwietrzała, musi swoją mocą 
w ew nętrzną przenikać i prze- 
pajać życie rodzinne, zawodowe, 
towarzyskie.

Zadania Powszechnego K a­
płaństw a w zrastają niepom ier­
nie tam, gdzie Kościół żyje w 
diasporze. Tam praca laików 
ożywionych duchem  chrześci­
jańskim  nie może się ograniczać 
do udziału w  Radzie Parafialnej, 
zarządza j ące j ma jątkiem  koś- 
cielnym  i finansam i zboru. N ie­
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co aktyw niejsi członkowie Ra­
dy może zbierają w nabożeń­
stwie kolektę lub składkę koś­
cielną na peryferiach parafii. 
Taką pożyteczną pracę, często 

z trudem  i przykrościam i po­
wiązaną, można jednak w ykony­
wać nie w  imię Powszechnego 
Kapłaństwa. Nie lekceważąc jej 
bynajm niej, wskażmy na tych 
„kapłanów” wśród laików, któ­
rzy współpracują z księdzem w 
Szkole Niedzielnej a niekiedy 
także wśród młodzieży. Laików 
odpraw iających nabożeństwa 
biblijne i m odlitewne lub od­
wiedzających chorych, starców i 
samotnych, pozbawionych opie­
ki religijnej, zgoła nie posiada­
my. Kto był w Danii, widział, 
jak członek starszyzny zborowej 
przed rozpoczęciem nabożeń­
stwa odmawia głośno stosowną 
modlitwę, a w  toku nabożeń­
stwa odczytuje spoza pulpitu  
ewangelię niedzielną.

Podobny czynny udział lai­
ków w nabożeństwie mógłby 
być zaprowadzony i w  naszym 
Kościele. Szczególne charisma, 
czyli odpowiedni dar Ducha 
Świętego, m ają bardzo często 
niewiasty. Ale my ich nie tole­
rujem y w roli czynnej przy od­
praw ianiu nabożeństw i nie 
dbamy o przygotowanie osób 
kw alifikujących się do p ra­
cy ew angelizacyjno-m isyjnej. 
Przełamanie* dotychczasowych

tradycyjnych  form  pracy koś­
cielnej, biblijnej, katechetycz­
nej, duszpasterskiej i ewangeli­
zacyjnej, przez powołanie do 
niej odpowiednio przygotowa­
nych laików jest nieodzowną 
koniecznością dla naszego Koś­
cioła ewangelickiego.

W szelką pracę Powszechne­
go K apłaństw a trzeba rozpo­
cząć u podstaw. Podstawą, na 
której buduje się życie chrześ­
cijańskie, jest rodzina. W niej 
m usi powstać „kościółek domo­
w y”, w  którym  ojciec i m atka 
spraw ują obowiązki kapłańskie 
wobec swoich dzieci, młodszych 
i starszych. Młodszym zazwy­
czaj m atka jest piastunką i ka­
płanką. S tarsi m ają więcej res­
pektu  przed ojcem, głową ro­
dziny, i bardziej są skłonni wy­
słuchać jego głosu. Toteż w 
zmienionych w arunkach życia 
i pracy współczesnej rodziny, 
k tórej członkowie skupiają się 
wkoło swojej głowy, jest rze­
czą konieczną, aby ojciec po­
święcił chwilę czasu — może 
w porze wieczornej — na pie­
lęgnowanie społeczności z Bo­
giem, na m odlitewne skupienie 
m yśli i uczuć wszystkich do­
mowników wokół Słowa Boże­
go, na omówienie ważnych 
spraw  życiowych, nurtu jących  
w sercach i um ysłach doro­
słych lub dorastających dzieci, 
słowem, na spełnienie swoich

obowiązków kapłańskich prze­
de wszystkim  wobec najbliższej 
rodziny. Stanie się to wówczas, 
gdy głowa rodziny przestrze­
gać będzie chrześcijańskich za­
sad współżycia domowego — 
takich np., jakie wymienione są 
w „Regule życia duchownego” 
obowiązującej pewne koła w 
krajach ewangelickich: „Nie 
dam się niczym powstrzym ać 
od codziennego czytania Pisma 
świętego według ustalonego 
planu.

Będę każdego dnia Boga 
chwalił i dziękował Mu, o po­
znanie Jego praw dy i Jego woli 
prosił, szczególnie o uporządko­
wanie, oczyszczenie i u tw ier­
dzenie mego życia. Będę w 
modlitwie przed Bogiem wspo­
minał ludzi, z k tórym i jestem  
związany, Kościół mój i naród 
mój. Będę brał udział w życiu 
zboru chrześcijańskiego, w jego 
nabożeństwie i Kom unii świę­
te j”.

Świadomi swego „duchowne­
go” powołania i swoich kapłań­
skich obowiązków laicy będą 
solą i światłością nie tylko w 
swoim domu, ale w każdym  za­
wodzie i na każdym  miejscu, 
gdzie wyłoni się potrzeba, 
świadczyli o swojej wierze i o 
swoich przekonaniach — nie 
koniecznie zawsze słowem, ale 
całą swoją postawą i postępo­
waniem.

KAROL HŁAWICZKA

Wkład protestantyzmu do muzyki 
polskiej XVI wieku

Zdobycze naukowe muzykologiczne ostatnich czasów, odno­
szące się również do m uzyki protestanckiej w Polsce, są na ogół 
szerszemu ogółowi mało znane.

Ponieważ ich podkreślenie w dobie przygotowań uroczystości 
M illennium  jest po prostu rzeczą obowiązku, dlatego pozwalam 
sobie odkrycia te przedstawić w ich toku rozwojowym.

Kiedy w roku 1937 odbył się 
w kościele ewangelickim  aug­
sburskim  w W arszawie p ierw ­
szy koncert religijny, transm i­
towany dzięki staraniom  sena­
tora Everta przez Polskie Ra­
dio (na koncert zaproszono 
także przedstaw icieli dyplom a­
tycznych państw  protestanckich 
Szwecji, Danii i Niemiec) w

niedzielę palmową, otw arła się 
dla m uzyki ewangelickiej moż­
liwość dalszych transm isji ra ­
diowych.

Toteż zaraz po koncercie za­
cząłem robić poszukiwania za 
oratorium  J. Elsnera „Męka 
Pana Naszego Jezusa C hrystu­
sa”, które w roku 1838 było 
wystawione w tymże kościele

pod dyrecją Elsnera i K urp iń­
skiego przy pomocy 400 wyko­
nawców, śpiewaków i orkie­
stry. Dzieło to uważane za jed­
no z najw ybitniejszych dzieł 
m uzyki religijnej polskiej, a 
za m istrzowskie dzieło Elsnera 
po kilku wykonaniach w  W ar­
szawie i W ilnie zaginęło, tak  że 
dochowały się tylko jego frag­
menty. Chcąc dać w niedzielę 
palmową 1938 jakiś w yjątkow y 
program, godny tej jedynej w 
swoim rodzaju okazji, zaczą­
łem robić wywiad za zaginio­
nym dziełem.

Sekretarz Goller stw ierdził, 
że nu t takich w bibliotece zbo­
rowej nie ma, ale nadm ienił, że 
w kościele za organam i jest 
sporo starych nut i może tam  
coś znajdę. W ybrałem  się więc 
za organy i pod grubą powłoką 
pyłu znalazłem głosy orkie- 
stralne i chóralne oratorium , 
k tóre Poliński, autor „Dziejów
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m uzyki po lsk iej”, nazwał 
„wspaniałym  oratorium , arcy­
dziełem m uzyki E lsnera”.

Sporządzenie party tu ry , przy­
gotowanie chórów i solistów, 
próba z orkiestrą Filharm onii 
W arszawskiej oraz wykonanie 
tego dzieła (w najw ażniejszych 
wyjątkach) dokładnie w  sto lat 
(1838 — 1938) na tym  samym 
miejscu, na którym  odbyła się 
prem iera wykonania tego dzie­
ła, było już logiiC7nym następ­
stwem  odkrycia. W całej Polsce 
słuchano w parafiach i domach 
ewangelickich w ykonan ia . tego 
dzieła. W zbudziło ono też zain­
teresowanie u m uzyków i k ry ­
tyków i pojaw iły się recenzje 
z koncertu w  dziennikach w ar­
szawskich. Rok później w ysta­
wiono to oratorium  w F ilhar­
monii, w  czasie okupacji jesz­
cze długo z powodu zakazu ja­
kiejkolw iek działalności chóral­
nej, odzywały się w kościołach 
przygodnie dźwięki oratorium  
Elsnera, partii, k tó re  chóry 
znały na pamięć.

Sukces drugiego koncertu re ­
ligijnego z kościoła ewangelic­
kiego wym agał, aby i trzeci 
koncert dorównał wartościom  
dotychczasowym. Ponieważ to 
były koncerty ewangelickie m i­
mo woli wrok kierow ał się do 
naszej przeszłości, co do której 
istniały przypuszczenia, że i w 
muzyce reform acja w  Polsce 
zaznaczyła się dużym  dorob­
kiem.

Poliński pisał w swej „Hi­
storii m uzyki polskiej” o naj­
w ybitniejszym  z kompozytorów 
XVI wieku, W acławie z Szamo­
tuł, że prawdopodobnie był pro­
testantem . Opierał się przy tym  
na pewnym  szczególe z rachun­
ków królewskich, na podstawie 
którego ten  nadw orny „kompo- 

n is ta ” (comipositor cantus) w 
pewnym  momencie znika z ra ­
chunków. Poliński snuł nastę­
pujące przypuszczenia:

„Odtąd w  rachunkach dworu 
królewskiego ginie nagle wieść 
o twórcy „Trenów Jerem iasza”. 
To zdaje się być wskazówką, że 
dwudziestosześcioletni kapelan 
„Kom ponista” po ośmiu latach 
służby dworskiej wziął dym i­
sję. I zapewne wziął ją nie do­
browolnie.

Była to epoka, w której d ru ­
karze krakow scy Łazarz A ndry- 
sowicz i M ateusz Siebeneycher

— a zwłaszcza ten  ostatni — 
zasypywali k raj pieśniam i ka ­
tolickimi, z których szczególną 
wziętością cieszyły się pieśni 
czterogłosowe W acława z Sza­
m otuł i anonima C.S. tworzone 
do słów Reya, Trzecieskiego, 
Lubelczyka i innych „heryzy- 
archów”. Stąd wniosek prosty, 
że nasz kapelan królew ski a za­
razem  kom pozytor nadworny, 
dał się uwikłać apostołom pro­
testantyzm u w  Polsce i że w 
końcu zaciągnął się otwarcie 
pod ich sztandary. Jako „here­
tyk” oczywiście już ani na dwo­
rze królewskim  nie mógł być 
cierpiany, ani też w „pury tań- 
ską” stroić się sukienkę du­
chowną. Grzecznie go więc w y­
proszono ,z dw oru”.

N aturalnie były to tylko 
przypuszczenia Polińskiego nie 
poparte żadnym i dowodami 
rzeczowymi. Toteż zarówno 
Chybiński jak  i Jachim ecki nie 
podzielali tego zdania. („Trudno 
przypuścić, aby Szamotulski, 
jak utrzym yw ał prof. Poliński 
i ja sam niegdyś skłaniałem  się 
do tw ierdzenia, poszedł między 
dyssvdentów ”). Talk więc snra- 
wa W acława z Szamotuł jak  i 
nieznanego m onogram isty, nie 
mówiąc o M ikołaju Gomółce, 
była zagadnieniem nie rozwiąza­
nym  i opinia ogólna skłaniała 
się do tego, aby ich wszystkich 
uważać za kompozytorów kato­
lickich. Tak spraw a przedsta­
w iała się przed ostatnią wojną 
do roku 1939.

Chcąc zdobyć odpowiedni 
m ateriał nutow y do muzyki 
protestanckiej polskiego pocho­
dzenia zacząłem studiować pol­
skie kancjonały, w czym była 
mi wielce pomocna p. d r A. 
Gryczowa, obecny kierownik 
działu starych druków  w Biblio­
tece Narodowej, k tóra  zajm ow a­
ła się jako asystentka prof. 
Kota tekstam i pieśni relig ij­
nych protestanckich XVI wie­
ku.

W czasie tych studiów i póź­
niej opracowałem pod wzglę­
dem muzycznym* kancjonały 
Seklucjana z r. 1547 i 1559, 
Groickiego z r. 1558, W alente­
go z Brzozowa z r. 1554, ka­
ncjonały Artomiusza z wydań 
dostępnych z r. 1587, 1620 i 
1648, kancjonał gdański z 
r. 1620 oraz luźne druki pieśni 
czterogłosowych wydawanych 
przez drukarn ie krakowskie, a

których najw iększą ilość obej­
mował tzw. kancjonał puław ski 
(1556, 1558) oraz kancjonał Za­
moyski (dawniej zwany k ra ­
kowskim) z r. 1558. Zadziwiła 
mnie przy tym  olbrzym ia ilość 
tych w ydaw nictw  (wiele z nich 
zaginęło, nip. wielogłosowy kan ­
cjonał Hey-Stawickiego z 
r. 1554) oraz duży procent pieś­
ni w  układach wielogłosowych 
(do dziś dnia zachowało się 
około 400).

Pow stało pytanie: dla kogo 
je drukowano, kto je w ykony­
wał? Jak  wielkie musiało być 
zapotrzebowanie na utw ory 
wielogłosowe, jeżeli ich druko­
wano tak  wiele? W tedy powoli 
przed moimi oczyma w yłaniał 
się obraz jakiegoś nieznanego 
dotychczas ruchu śpiewaczego 
w Polsce, w którym  brali udział 
nie tylko muzycy ale i laicy 
jako .dyrygenci. Znalazłem  no­
tatkę, że Rey z Nagłowic po­
siadał m ały chór kam eralny 
(wtedy soprany i alty  wykony­
w ali wyłącznie chłopcy) i popi­
sywał się nim  na dworze kró­
lewskim, a praw nik Groicki p i­
sał w  przedmowie do swego 
kancjonału:

„Iżem teraz w to niewiedze- 
nie od Pana Boga powietrzem  
morowym  czas wolniejszy m iał 
od prac wezwania mego, baw i­
łem  się czytaniem  Pisma Świę­
tego i pieśniam i duchowymi. 
Przy tym  bawieniu moim przy­
szły mi na pamięć one pieśni, 
k tóre z dziatkam i WM będąc 
ich nauczycielem w domu WM 
śpiewał, którem i goście WM i 
przyjaciele... in conviviis do- 
mesticis (na zebraniach tow a­
rzyskich domowych) często 
uweselał, bardzo się w  nich ko­
chając nie bez przyczyny”.

Plonem  tych poszukiwań był 
program  koncertu religijnego 
w kościele ewangelickim  augs­
burskim  w W arszawie złożony 
z kompozycji lub melodii p ro ­
testanckich XVI wieku w nie­
dzielę palm ową 1939.

Ale następujące problem y 
pozostały nadal nie rozwiązane: 
przynależność religijna W acła­
wa z Szamotuł, rozwikłanie 
monogram u C.S. oraz psalm y 
M ikołaja Gomółki, k tóre w ża­
den sposób mimo dedykacji 
biskupowi krakow skiem u My­
szkowskiemu, ale z epigramem  
znanego pioniera protestantyz­
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mu polskiego Andrzeja Trze- 
cieskiego, nie pasowały do po­
trzeb kościoła katolickiego; Go­
mółka we wstępie do psałterza 
przeznacza je „prostym  doma- 
kom ”, to znaczy nie chórom 
kościelnym, ale owym chórom 
domowym, śpiewającym  po do­
mach ewangelickich.

W czasie okupacji, kiedy 
miałem czas na wykończenie 
moich studiów kancjonało­
wych, m ając do dyspozycji ol­
brzym i kilkotomowy leksykon 
pieśni protestanckich Zahna, 
udało się także rozwikłać owe 
trzy  pozycje tak  ważne dla 
stw ierdzenia przynależności 
wyznaniowej tych trzech w y­
bitnych kompozytorów polskich 
XVI wieku. W czasie m ych 
kontaktów  z p. Gryczową do­
wiedziałem się, że prof. Kot 
wydawca periodyku „Reform a­
cja w Polsce’’ odnalazł jakiś 
nieznany kancjonał protestanc­
ki, którego fotokopie znajdow a­
ły  się w posiadaniu p. Gryczo- 
wej.

W pierwszych m iesiącach 
w ojny ■ jeden z egzemplarzy 
„Reform acji w  Polsce” r. IX — 
X, 1937— 1939, n r  33—40 z ar­
tykułem  Stanisław a Kota pt. 
„Kancjonał brzeski Jana Zarę­
by z r. 1558” dostał się do mo­
ich rąk  za pośrednictw em  ks. 
prof. Szerudy. Prof. Kot opisu­
je w tym  artykule  jak  otrzy­
m ał kilka k a rt pierwszego na 
praw dę oryginalnego tak  pod 
względem tekstow ym  jak m u­
zycznym kancjonału polskiego 
od bibliotekarza królewieckiej 
biblioteki, k tóry  znalazł jej w 
w yklejkach opraw y jakiejś 
książki. Na końcu swego a rty ­
kułu  napisał: „Do użytku ba­
daczy drukarstw a XVI w. skła­
dam  odbitki fotograficzne w 
zbiorach starych druków  Bibl. 
Jagieł, oraz Bibl. Narodowej w 
W arszawie”.

Wobec takich słów Kota z 
egzemplarzem „Reform acji w 
Polsce” pojechałem  do p. G ry- 
czowej i poprosiłem o udostęp­
nienie mi fotokopii kancjonału 
Zaręby, celem ich w ykorzysta­
nia.

Największa w artość tego od­
krycia leżała dla m uzyki pol­
skiej przede wszystkim  w sa­
mej karcie tytułow ej kancjo­
nału, który  stwierdza, że jego 
muzykę układali muzycy Księ­
cia Radziwiłła w Wilnie Wa­

cław z Szam otuł i Cyprian 
Bazylik.

„Pieśni chwał Boskich. Część 
pierwsza... P rzydan  jest kate- 
chismus z Pasterstw em  domo­
wym  Jakuba Silwiusa. K tem u 
do każdego tenoru  (dalej brak  
— prawdopodobnie „dodane 
głosy p rzez”) W acława z Sza­
m otuł i Cypriana Bazylika, m u­
zyków jego książęcej miłości 
Pana M ikołaja Radziwiłła, wo­
jewody wileńskiego etc”.

D ługi spór o przynależność 
wyznaniową W acława z Sza­
m otuł został ostatecznie roz­
strzygnięty. W acław z Szamo­
tu ł opuścił istotnie dwór kró­
lew ski na skutek przyłączenia 
się do ruchu  reform acyjnego i 
przeniósł się na dwór księcia 
Radziwiłła, znanego szerzycie- 
la protestantyzm u w Polsce.

Wiadomość tę w ykorzystał 
po raz pierwszy A. Chybiński 
w swej pracy „W acław z Sza­
m otu ł” w  K w artaln iku  Mu­
zycznym, 1948, n r 21 — 24, któ­
rem u jako zainteresow any in­
nym i problem am i udzieliłem 
owej cennej wiadomości, co też 
potwierdził w  specjalnej uw a­
dze w  swoim artykule.

Pozostał problem  m onogra- 
m isty C.S. W poszukiwaniu roz­
wiązania zagadki tego tajem ni­
czego m uzyka protestanckiego 
porozum iewałem  się naw et z 
prof. Ju lianem  Krzyżanowskim, 
ale bez rezultatu . Dopiero po 
uzyskaniu fotokopii kancjona­
łu Zaręby, wyłoniło się w  związ­
ku z k a rtą  ty tu łow ą pytanie, 
kto to był Cyprial Bazylik, m u­
zyk Radziwiłła, współpracow­
nik W acława. Zagadkę tę w y­
jaśniła m i p. Gryczową, stw ier­
dzając, że nazwisko pierwotne 
tego kom pozytora było Cyprian 
z Sieradza (C.S.) i że dzięki 
znajomości ze sław nym  aw an­
turnikiem  Bazylikiem  uzyskał 
przybrane nazwisko C yprian 
Bazylik. Wiadomości te zresztą 
były już opublikowane w Słow­
niku Biograficznym przez St. 
Kota. I tę wiadomość podałem 
prof. Chybińskiemu.

A więc i zagadka drugiego 
wybitnego m uzyka XVI wieku, 
którego utw ory znajdow ały się 
zarówno w kancjonale puław ­
skim jak Zamoyskim została roz­
wiązana i h istoria reform acji w 
Polsce została wzbogacona naz­
wiskiem nowego protestanckie­
go kom pozytora polskiego.

Pozostał jeszcze Mikołaj Go­
mółka, którego przynależności 
do kościoła katolickiego dotąd 
nikt nie podaw ał w wątpliwość, 
mimo iż jego psałterz do słów 
Kochanowskiego widocznie był 
wzorowany na ewangelickich 
psałterzach, szczególnie fran ­
cuskim. Ma rota i Goudimela.

Zbadałem  więc psalm y Go­
mółki szukając w  nich samych 
jakichś śladów, k tóre  by mogły 
wyjaśnić zagadkę jego osoby. 
Stwierdziłem  przy tym, że Go­
m ółka użył w  swych psalm ach 
kilku początków znanych pieś­
ni, jakby znanych haseł, a 
mianowicie pieśni z kancjonału
J. Seklucjana z r. 1547 i 1559. 
Tak o tym  pisałem  w dłuższej 
pracy wydanej w Czechosło­
wacji pt. „Polska hymnologia 
protestancka jako źródło wia­
domości do m uzyki polskiej” , 
Theologia evangelica 1951, P ra ­
ha—Bratislava, z. 2 str. 111 i d .

„O ile chodzi o zapożyczenie 
obcych m elodii przez Gomół­
kę, to trzeba sobie uświado­
mić, że Gomółka nfając gotowe 
teksty  poetyckie, naw et w  ogó­
le nie mógł stosować obcych 

melodii jako Cantus firm us. To 
co czynił, to było wprowadze­
nie pewnych rem iniscencji przy 
psalmach, k tóre rozpoczynały 
się od podobnych słów, co zna­
ne pieśni protestanckie. Tak 
uczynił Gomółka w  psalmie 
102 „Błogosław duszo moja 
P anu”, stosując początkowe to­
ny melodii przypisyw anej Ku- 
gelmannowi, a znanej w Polsce 
z kancjonału Seklucjana z 
r. 1547 ze słowami „Chwal du­
szo m oja P ana”.

Podobnie w psalm ie 57 „Zm i­
łuj się Panie” wprowadza po­
czątkowe tony pieśni „Zm iłuj 
się nade m ną” również z kan­
cjonału Seklucjana. W rem ini­
scencjach tych analogiczne sło­
wa tekstu  przynoszą jakby „leit- 
m otiv” znany początek pifeśni. 
Podobna rem iniscencja, m ająca 
niezwykle doniosłe znaczenie, 
znajduje się także w psalmie 
125 „Ktokolwiek mocnie ufa 
Panu swem u”, gdzie zastoso­
wane jest pierwsze zdanie 
sztandarowej pieśni L u tra  „Ein 
feste B urg” w tenorze, również 
znanej z kancjonału Seklucja­
na ze słowami „Przednie moc­
ny g run t” . Zestawienie obu m e­
lodii wykazuje, że Gomółka 
mógł w tym psalmie pójść mo-
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że naw et dalej niż w cytowa­
nych rem iniscencjach, pow ta­
rzając praw ie dosłownie całe 
początkowe zdanie, dostosowu­
jąc jego ry tm  do całokształtu 
układu polifonicznego. Ponie­
waż na tę rem iniscencję dotych­
czas n ik t nie zwrócił uwagi, 
podaję ją tu ta j w całości wraz 
z odpowiednim fragm entem  
melodii Lutra, jak ją znajduje­
my u Seklucjana.

Gomółka 1580, psalm  125, 
tenor

Ktokolwiek mocnie ufa Panu 
swemu

Seklucjan 1547
Przednie mocny grunt jest 

Pan  Bóg nasz
Te trzy  przykłady rem ini­

scencji z kancjonału Seklucja- 
na z r. 1547, a w yjęte z nie­
m ieckich kancjonałów K ugeL 
m anna (1540), W altera (1524) i 
Kluga (1535) wskazują w yraź­
nie, że nie z kancjonałów Braci 
Czeskich zapożyczył Gomółka 
swych rem iniscencji (jak p rzy ­
puszczał Reiss), ale raczej z 
pieśni niem ieckich znanych na 
terenie polskim  za .pośiredni- 
ctwem  Seklucjana”.

Potw ierdzenie moich przy­
puszczeń uzyskałem  również u 
znawcy Sandomierszczyzny 
Stanisław a Patkowskiego, któ­
ry opublikował pewne szczegó­
ły biograficzne o Gomółce na 
podstawie odnalezionych ksiąg 
m iejskich Sandomierza. Stw ier­
dził on, że Gomółka był właści­
cielem  domu w Sandomierzu, 
radnym  m iejskim  i to w  czasie, 
kiedy 70% radnych należało do 
ruchu reformac y jnego. J e ­
żeli wszystkie powyższe mo­
m enty zbierzemy razem, użycie 
melodii ewangelickich z kan ­
cjonału Seklucjana jako haseł 
wraz ze sztandarow ą pieśnią:

„W arownym grodem jest nasz 
Bóg”, samą formę psałterza 
używanego w kościołach prote­
stanckich, przeznaczenie tego 
dzieła „prostym  dom akom ” a 
nie chórom kościelnym, pobyt 
w Sandomierzu w otoczeniu 
protestanckim , to nie możemy 
się oprzeć wrażeniu, że Gomół­
ka również został objęty ru ­
chem reform acyjnym  i pozosta­
wił tego wym owny dowód w 
swym psałterzu.

Powyższe wiadomości, które 
zdaje się jeszcze nie stały się 
własnością ewangelików w Pol­
sce, zostały już częściowo nau­
kowo opublikowane. Poza p ra­
cą wyżej wym ienioną autora w 
Theologia evangelica ukazały 
się do tego tem atu  następujące 
prace, również autora: „W acław 
z Szamotuł: Pieśni na 4 gło­

sowy chór a eapella”. Muzyka 
1957, o r  2. „Ze studiów  nad m u­
zyką polskiego odrodzenia: III 
Cantus firm us pieśni „Już się 
zmierzcha” W acława z Szamo­
tuł, M uzyka 1958 n r 1—2, „Pie­
śni Cypriana z Sieradza, P rzy­
czynek do historii ruchu śpie­
waczego w Polsce” , M uzyka 
1959 n r 3., „Z naszej św ietla­
nej przeszłości”. Dodatek teolo­
giczny do n r 13 „Strażnicy 
ew angelicznej” z r. 1956.

Jeżeli więc słyszymy prze­
piękną modlitwę W acława z 
Szamotuł „Już się zm ierzcha” 
przeznaczoną jako pieśń w ie­
czorną wchodzącą w skąd tzw. 
pasterstw a domowego lub je­
den z psalmów M ikołaja Go­
mółki, to możemy z dum ą 
uświadomić sobie, że te cenne 
kompozycje, które są chlubą 
m uzyki polskiej, wyrosły na 
gruncie ruchu reform acyjnego, 
którego n u rt swego czasu prze­
orał życie naszego narodu.

(Dokończenie ze str. 100)

A ktualne dziś powiedzenie — 
„czy kto siedzi, czy kto leży — 
dwa tysiące się należy” — 
przestało być dowcipem a sta­
je się zasadą wielu. W żadnej 
m ierze nie może to być zasadą 
chrześcijanina. Chrześcijanie 
powinni zatem  tak  pracować, 
aby przyczyniać się jakością 
pracy do ujaw niania, izolowa­
nia i alienowania zwolenników 
powyższej zasady, którzy nie są 
kim  innym, jak właśnie tymi, 
którzy pracować nie chcą! I 
których zorganizowane współ­
życie tolerować nie może.

Chrześcijanin wie, że praca 
jest dla niego i ludzi a nie on 
dla pracy. Nie um niejsza to w 
niczym w artości i sensu pracy. 
W ierzący ma panować nad p ra­
cą, wykonywać ją nie tylko su­
m iennie ale i rozumnie. D late­
go gotów jest doskonalić się w 
um iejętnościach zawodowych, 
aby lepiej wykonywać swą p ra ­
cę. Świadom hum anistycznej 
treści konieczności pracy, jako 
służącej człowiekowi, ma z na­
tu ry  hum anistyczny stosunek 
do niej, k tó ry  właśnie dziś jest 
tak  autorytatyw nie postulow a­
ny.

W kształtujący się przeto no­
wy model człowieka pracy 
w inniśm y wnosić głęboką świa­
domość błogosławieństwa p ra­
cy, sumienność, uczciwość, dob­
rą  jakość pracy, bo to nam 
czynić należy w imię miłości 
Boga, siebie i bliźniego. W ten 
sposób udział nasz w  hum ani­
zacji pracy, produkcji i gospo­
darstw a narodowego będzie 
pozytyw ny i niew ątpliw ie u- 
znany naw et z innych, świec­
kich i m aterialistycznych świa­
topoglądowo stanowisk.

Którzy oczekują Pana nabywają nowej siły; podnoszą się piórami jako orły, 
bieżą a nie spracują się, chodzą a nie ustają. jza • ąq

NPW Księdzu Biskupowi Dr. KAROLOWI KOTULI 
w 50-lecie Ordynacji najlepsze życzenia

składa
REDAKCJA
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K. L.

O wysławię „Reformacja w Polsce"
Jak  już podaw aliśm y w poprzednim  num erze „Jednoty”, w dniach od 

4 do 31 m aja br. w  salach domu reformowanego w  W arszawie, przy 
ul. Świerczew skiego 76a odbywa się W ystawa pn. „R eform acja w  P o l­
sce”. Dziś zamieszczamy rozmowę na ten  tem at z in ic ja torem  W ysta­
wy Ks. Superin tendentem  Janem  Niewieczerzałem, proboszczem P a ra ­
f ii Ew ang.-R eform ow anej a zarazem  R edaktorem  Naczelnym nasze­
go pism a.

Redakcja

ścioły luterańskie przypom inają sobie 400 
rocznicę śmierci M elanchtona, polskie zaś Ko­
ścioły protestanckie w tym  roku obchodzą 
czterechsetną rocznicę zgonu polskiego refo r­
m atora i organizatora Kościoła Reform owane­
go Ks. Jana  Łaskiego. Uważałem  za rzecz 
słuszną by i nasz kraj, a zwłaszcza spadkobier­
cy testam entu  reform acyjnego, włączyli się do 
tych obchodów. Są zresztą i inne, poważniejsze 
przyczyny.

Jakie mianowicie?
Każdy jubileusz jest właściwie pretekstem  

do rzeczy o wiele ważniejszej. W tym  przypad­
ku chodzi o zagadnienie kontynuacji i rozw oju 
m yśli reform acyjnej w naszym  kraju , a więc 
nie tyle o skwitowanie pewnych faktów  histo­
rycznych uroczystą akademią, ile o zaznajo­
mienie w sposób przystępny społeczeństwa pro­
testanckiego i nieprotestanckiego z Wkładem 
i dorobkiem  tego ruchu w życiu naszego na­
rodu.

Należy się więc domyślać, że wystawa bę­
dzie miała charakter historyczny?

K siężę Superinten- 
dencie wystawa 

„Reformacja w Pol­
sce” jako pierwsza 
tego rodzaju impre­
za w Kościele wywo­
łała w społeczeństwie 
protestanckim żywy 
oddźwięk. Co skłoni­
ło bezpośrednio Księ­
dza do jej zorganizo­
wania?

Powodów było kil­
ka. Jednym  z n a j­
w ażniejszych to fakt, 
że szereg Kościołów 
protestanckich ob- 

?hodzi w tym  roku jubileusz swej refor- 
m acyjnej tradycji. Już w zeszłym roku 
świat reform ow any wspom inał w Genewie 400 
lat od czasu zorganizowania Kościoła na te re ­
nie Szwajcarii i założenia uniw ersy tetu  w Ge­
newie, w  tym  zaś roku podobne jubileusze 
święcić będą inne Kościoły na Zachodzie. Ko­

Ks. Jan Niewieczerzał 
Superintendent Kościoła 
Ew. Reformowanego w  

Polsce

Dom Parafii Ew. Re­
formowanej w  War­
szawie, w którym od­
bywa się w maju Wy­
stawa „Reformacja w  

Polsce”
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Dr Marcin Luter (1483—1546) reformator Kościoła

W zasadzie tak. Nie można jednak tego 
zagadnienia zbytnio upraszczać. W ystawa ma 
spełnić podwójny cel: z jednej s trony  przybli­
żyć do współczesnego człowieka ów okres bo­
gatej przeszłości, z drugiej zaś wyciągnąć 
z przeszłości odpowiednie wnioski na przysz­
łość. W polskim  protestantyzm ie można zaob­
serwować jak  gdyby dwa prądy. Jeden, uwa­
żający, że wszystko, cośmy odziedziczyli i co 
jest pokryte patyną wieków jest święte i nie­
naruszalne, drugi zaś, n ie  doceniający owej 
przeszłości dla życia współczesnego. Obydwa 
k ierunki są z g run tu  fałszywe.

Jak więc według Księdza Superintendenta 
należałoby się ustosunkować do przeszłości 
i teraźniejszości?

Mówi się, że historia jest m istrzynią życia. 
Nie m a k u ltu ry  bez historii. Tylko prym ityw y 
nie posiadają historii. Nasz naród» obchodzący 
m illennium  swego bytu, swej historii i ku ltury , 
rozw ijał swe życie w wielu kierunkach. Wniósł 
swój w kład do dziejów ku ltu ry  całego cyw ili­
zowanego świata. To samo i polski protestan­
tyzm  jako część całości dziejów narodu. Nie 
m am y się czego wstydzić. Dorobek reform a- 
cyjny godzien jest przypomnienia, jako tw ór­
czy i postępowy.

Jak się Ksiądz zapatruje na znajomość 
dziejów reformacji wśród naszego społeczeń­
stwa eioangelickiego?

Myślę, że jest ona zbyt mała i istnieje zbyt 
małe zam iłowanie do jej poznawania. Św iad­
czą o tym  dobitnie choćby nasze publikacje 
z tej dziedziny, tak  w  przeszłości jak  i w te ­
raźniejszości. Jeśli coś się z tego zakresu po­
jawiało, to albo prace w yraźnie specjalistycz­
ne, dla fachowców, lub też publikacje popular­
niejsze, wycinkowo tylko trak tu jące fragm enty 
dziejów lub postacie historyczne. To bardzo 
mało. P rzy  tym , k u  naszem u wstydowi, w ię­
cej o nas pisali obcy, aniżeli Polacy. Przykład: 
prace Daltona o Łaskim, Vólkera o reform a­
cji, Jórgensena o ekumenicznych tendencjach 
polskiej reform acji itd. Do w yjątków  należą 
takie dzieła jak  hr. Krasińskiego o historii re ­
form acji w  Polsce, Lehm anna o ugodzie San­
dom ierskiej, czy B artla o Łaskim (czekamy na 
drugi tom!). Do tego należy dodać, że w naszym  
społeczeństwie słyszy się od czasu do czasu 
głosy, by w pism ach naszych unikać ,,historycz- 
ności”. W tym  przypadku należy znaleźć w łaś­
ciwe rozwiązanie.

Wszak poznanie w łasnych dziejów może 
być poważną pomocą w kształtow aniu teraź­
niejszości. Nie w ystarcza mówić o „wielkiej 
przeszłości” i ,,złotym  w ieku”, trzeba go lepiej 
poznać i zrozumieć. Nie jest przypadkiem , że 
Polska Akadem ia Nauk wydała cały szereg 
ciekawych publikacji i prac dotyczących okre­
su Odrodzenia w  Polsce.

Nie wiem, czy zdajem y sobie spraw ę z te­
go, że okres reform acji w  Polsce pozostaje

Jan Kalwin (1509—1564) reformator Kościoła
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List J. Kalwina do Polaków z 1561 roku

stale  niewyczerpaną kopalnią tem atów  dla 
historyków, teologów i pisarzy. B eletrystycz­
nie np. zupełnie nie tknięty . Aż dziw bierze, 
myśląc o naszych zaniedbaniach w tym  wzglę­
dzie.

Można się więc domyślać, że wystawa ma 
spełnić do pewnego stopnia rolę propagatora 
poznawania własnej przeszłości?

Bezwzględnie tak. Byłoby wielkim  pożyt­
kiem dla naszego ewangelickiego pokolenia 

uświadomienie sobie twórczych i stale  żywych 
wartości przejętego dziedzictwa reform acji, po­
znanie owej bogatej w wydarzenia epoki oraz 
świadome nawiązanie do twórczych jej przeja­
wów. Jestem  przekonany, że idee reform aeyjne, 
k tóre w  przeszłości zdolne były wzbogacić na­
sze życie narodowe, również i dzisiaj mogłyby 
być pomocne w kształtow aniu charak te ru  i oso­
bowości człowieka naszej epoki.

Należy sobie zdać spraw ę z tego, że prze­
cież niew ielki krok dzielił kiedyś Polskę od 
tego by stała się protestancka. Działalności je ­
zuitów i wysiłkom  Rzymu, a przy tym  brakowi 
konsolidacji w  obozie reform acyjnym  zawdzię­
czamy, że nasz k raj jest dzisiaj jednym  z ba­
stionów katolicyzm u, krajem , w k tórym  jest 
najwięcej „cudów” i ignorancji w  spraw ach re- 
ligijncMkościelnych. Społeczeństwo nasze od

wieków wychowywane jest w przekonaniu, że 
Polak m usi być katolikiem, zapominając o tym, 
że cały szereg najsław niejszych Polaków na­
leżał do Kościołów ewangelickich. Ich łańcuch 
rozpoczyna Mikołaj Rej, gorliwy wyznawca 
Kościoła reformowanego, ojciec piśmiennictwa 
polskiego.

Przy okazji niedyskretne być może pyta­
nie. Czy według zdania Księdza Superinten- 
denta jest możliwe uaktywnienie protestantyz­
mu polskiego i uatrakcyjnienie go w społeczeń­
stwie?

Myślę, że tak. Należałoby zapoznać lepiej 
szersze społeczeństwo z jego w artościam i reli­
gijnymi, kulturalnym i i społecznymi, przeła­
mać zakorzenione pojęcia o obcości tego ruchu, 
przede wszystkim  zaś wzbudzić zamiłowanie 
młodszego pokolenia do poważnego studiow a­
nia rodzim ych tradycji reform acyjńych i włas-

Nakrycia Komunijne w Kościele Reformowanym  
z XVI wieku
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Kielich Komunijny z XVIII w. w  Kościele Refor­
mowanym w Warszawie

nej nowej twórczości. W tym  kierunku winny 
współdziałać w szystkie w yznania protestanckie.

Czy poza wystawą przewiduje Ksiądz 
w najbliższej przyszłości jakieś inne tego ro­
dzaju akcje?

Czas pokaże. Tem atów i zagadnień god­
nych uwagi jest mnóstwo. W tej chwili chciał­
bym by w ystaw a „Reform acja w  Polsce” speł­
niła swe zamierzone zadanie, by zainteresow a­
ła nie tylko W arszawę ale i zbory prowincjo­
nalne i dała asum pt do pobudzenia in icjaty­
wy innych ośrodków protestanckich w  całej 
Polsce.

Wiadomo, że przygotowanie takiej wysta­
wy nie jest sprawą łatwą. Jak przebiegały 
prace przygotowawcze?

Byłem całkowicie świadom kłopotów jakie 
nastręcza każda tego rodzaju impreza. W ysta­
wa, przygotowyw ana pod auspicjam i Konsysto- 
rza Kościoła Ewangelicko-Reformowanego, 
spotkała się z życzliwym  ustosunkow aniem  in ­
sty tucji i osób, do k tórych zwracaliśm y się

0 pomoc. Za możliwość skorzystania z ekspo­
natów Biblioteki Uniwersyteckiej należy się 
podziękowanie jej Dyrektorowi p. prof. Janowi 
Baculewskiemu, zaś za m ateriały  z M u­
zeum Narodowego p. Dyrektorow i prof. d r  
Stanisław owi Lorentzowi. Najwięcej trudów
1 starań  przy ogólnej organizacji i doborze 
eksponatów poniósł ks. dr Witold Benedykto- 
wicz, pracow nik B. U. W., którem u na tym  
m iejscu składam  również serdeczne dzięki. 
Opracowanie graficzne zawdzięczamy p. prof. 
Czajkowskiemu. Poza tym  wiele pracy włożył 
i personel techniczny w ystaw y, personel 
i członkowie parafii reform ow anej, w której 
lokalu w ystaw a się odbywa.

Przypuszczam, że czytelnicy naszego pisma 
z  powyższych wyjaśnień zorientowali się ogól­
nie co do tematyki, celu i charakteru wysta­
wy.

Należałoby sobie tylko życzyć by spełniła 
ona swe zadanie i cieszyła się popularnością. 
W dużej mierze zależy to od samego społeczeń­
stwa ewangelickiego. Dziękuję więc za wywiad 
i do zobaczenia na wystawie.

I ja dziękuję. Mam nadzieję, że i czytel­
nicy Jednoty  spoza W arszawy nią się zainte­
resują a przy okazji odwiedzą Redakcję.

Dzban Komunijny z XVIII w. w  Kościele Reformo­
wanym w Warszawie
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C o  f»#SJE«y inni"?

„W o b l i c z  u S o- 
b o r u  P o w s z e c h n e -  
g o” — ,,T r z y w y w i a-
d y”. „Tygodnik Powszechny”
odważył się na rzecz dotąd nie­
zwykłą w naszej prasie kato­
lickiej, a mianowicie użyczył 
swych szpalt zwierzchnikom 
trzech niekatolickich Kościo­
łów: Księdzu Arcybiskupowi 
Tymoteuszowi (Kościół Prawo­
sławny), Ks. Biskupowi An­
drzejowi Wantule i Ks. Super - 
intendentowi Janowi Niewie- 
czerzałowi.

W komentarzu „Tygodnika 
Powszechnego” znajdujemy 
sformułowania, które wyjaś­
niają stanowisko katolickie w

sprawie zjednoczenia Kościołóio 
i a priori określają warunki 
owego zjednoczenia. Nie wda­
jąc się w dyskusję co do owe­
go stanowiska, wyrażonego 
ogólnie słowami: „pełne zjed­
noczenie może nastąpić tylko 
w Kościele Katolickim (,,Ty­
godnik Powszechny”) — i my 
stwierdzamy: protestanci mo­
gliby wejść do wspólnego nam 
wszystkim Kościoła tylko ra­
zemi z Lutrem i Kalwinem, 
nigdy bez nich. Poniżej poda­
jemy pełny tekst artykułu- 
wywiadu „Tygodnika Pow­
szechnego”.

Redakcja Jednoty

W niedawnym  wywiadzie na 
lem at przygotowań do Soboru 
Powszechnego, 24 stycznia br., 
kard. Tardini oświadczył, że 
jeżeli ktokolwiek spośród przed­
stawicieli Oddzielonych Kościo­
łów chciałby być obecny na 
Soborze, będzie mógł przybyć 
w charakterze obserw atora.

Zagadnienie zjednoczenia 
chrześcijaństwa budzi i wśród 
polskich katolików żywe zain­
teresowanie. Podkreślili to  bis­
kupi polscy w liście pasterskim  
z lipca ubiegłego roku. Czy­
tam y tam  m. in.: Tęsknota za 
zjednoczeniem ludzkości oraz 
spotęgowaniem życia relig ijne­
go w św ietle nauki katolickiej 
jest znam iennym  rysem  ludzi 
naszych czasów. Tej właśnie 
tęsknocie odpowiada w  pełni 
na płaszczyźnie chrześcijaństwa 
idea przywrócenia jedności 
Kościoła, realizująca gorące 
pragnienie wszystkich chrześci­
jan.

Na koniec jeszcze jedna uw a­
ga. Mianowicie z punktu  wi­
dzenia katolickiego moglibyśmy 
oczywiście wysunąć pewne za­
strzeżenia odnośnie n iektórych 
sformułowań, zaw artych w w y­
powiedziach naszych Czcigod­
nych Rozmówców. Dotyczy to 
zwłaszcza zagadnienia jedności 
Kościoła. Przypom inam y, że 
problemowi tem u poświęciliś­
m y kilka poważnych artykułów  
w specjalnym  num erze ,,Zna­
k u ” z października ubiegłego 
roku. Tutaj chcielibyśmy ty l­
ko podkreślić, że w sprawie 
zj ednoczenia chrześcij aństw a
skłonni jesteśm y niekiedy zaj­
mować dwie, budzące zastrze­
żenia, postawy. Mianowicie 
z jednej strony postawę ,,b ier­
nego oczekiwania”, z drugiej 
— postawę traktow ania wszyst­
kich wyznań chrześcijańskich 
w dziedzinie doktrynalnej al 
pari.

Pierwszą postawę można by 
scharakteryzow ać w następu­
jący sposób: my, katolicy, je ­
steśm y w posiadaniu pełnej 
praw dy i mamy całkow itą ra ­
cję. To wyłącznie niekatolicy 
ponoszą odpowiedzialność za 
rozłam w Kościele. Niechże oni 
teraz myślą, jak  napraw ić swój 
błąd. Czekamy łaskawie na ich 
powrót. Takiej postaw y nie da 
się pogodzić ze zdaniem  papieża

W obliczu Powszechnego Soboru
D  edakcja „Tygodnika Powszechnego” zwróciła się do przed- 

l  \  stawicieli trzech największych niekatolickich wyznań chrześ­
cijańskich w Polsce z prośbą o udzielenie wywiadu na temat 
zapowiedzianego przez Ojca św. Jana XX III Soboru Powszech­
nego.

Od kilkudziesięciu lat cały świat chrześcijański żyje pod 
znakiem usilnych dążeń do przywrócenia jedności Kościoła. 
Dążenia te znalazły swój wyraz przede wszystkim w Ruchu 

*Ekumenicznym, dzięki któremu olbrzymia większość Kościołów 
Ewangelickich nawiązała ze sobą ścisłą współpracę. W pracach 
lego Ruchu bierze też aktywny udział Kościół Prawosławny. 
Kościół Katolicki ustosunkoioał się do tych dążności z dużym  
zrozumieniem i życzliwością, a obecny Papież poruszył oficjalnie 
sprawę zjednoczenia chrześcijaństwa z okazji zapowiedzi zwołania 
XXI Soboru Powszechnego. Starania o zjednoczenie chrześcijań­
stwa uważa Jan XXIII za jedno z najważniejszych zadań swego 
pontyfikatu. Do zagadnienia tego powraca też w wielu swoich 
przemówieniach i poświęcił m,u część swej pierwszej programowej 
encykliki Ad Petri Cathedram z 29 czerwca ubiegłego roku.

Aczkolwiek istnieją zasadni­
cze różnice doktrynalne dzie­
lące chrześcijan, to jednak 
należy z radością stwierdzić, że 
przezwyciężono już w poważ­
nym  stopniu trudności na tu ry  
psychologicznej — wzajem ną 
niechęć, nieufność i uprzedze­
nia. F ak t ten  posiada olbrzym ie 
znaczenie, jeśli chodzi o możli­
wości zjednoczenia chrześcijań­
stwa. Temu przezwyciężaniu 
przeszkód n a tu ry  psychologicz­
nej służy m. in. Oktawa Mo­
dlitw  o Zjednoczenie Chrześci­
jaństw a, odpraw iana corocznie, 
od pięćdziesięciu przeszło lat, 
w dniach od 18 do 25 stycznia. 
W modlitwach tych jednocześ­

nie biorą udział katolicy, ew an­
gelicy i praw osławni. Te kon­
tak ty  m iędzywyznaniowe stają  
się obecnie coraz częstsze i żyw­
sze, nie tylko w ram ach wspo­
m nianej O ktaw y M odlitw, lecz 
także podczas konferencji teo­
logicznych, spotkań między 
chrześcij ańskim i publicystam i, 
czy wspólnych wypowiedzi na 
łam ach tego samego pisma. 
I tak  np. w jednym  z ostatnich 
num erów  nowojorskiego m ie­
sięcznika The Catholic W orld 
(styczeń 1960) zamieszczono 
wypowiedzi trzech teologów: 
ewangelickiego, prawosławnego 
i katolickiego na tem at proble­
mów ekumenicznych.



Jana XX III, że brak jedności 
chrześcijaństw a jest zawiniony 
również przez katolików.

Zwolennicy drugiej postawy 
— traktow ania jako równie 
prawdziwych wszystkich Koś­
ciołów Chrześcijańskich — w y­
obrażaliby sobie zjednoczenie 
w form ie ,,konferencji okrągłe­
go sto łu” , podczas której każda 
strona by trochę ustąpiła.

W brew obu tym  postawom, 
czy też raczej biorąc to, co 
w każdej z nich jest słuszne, 
określm y dwoma zdaniami 
stanowisko katolickie wobec 
możliwości zjednoczenia chrześ­
cijan: pełne zjednoczenie może 
nastąpić ty lko w Kościele K ato­
lickim; w dążeniu tym , w 
określonych dziedzinach należy 
niekatolikom  „wyjść naprze­
ciw”, tak  daleko, jak  to tylko 
jest możliwe. (Oczywiście nie 
ma mowy o tzw. kompromisie 
w spraw ach zasadniczych.)

Zamieszczając te  wywiady 
dajem y w yraz naszej głębokiej 
radości i przekonaniu, że słu­
żym y idei przyw rócenia je ­
dności chrześcijaństwa.

REDAKCJA

W ywiady przeprowadził z ra ­
m ienia redakcji „Tygodnika Po­
wszechnego” p. BOHDAN GĘ- 
BARSKI. Oto pięć py tań  po­
stawionych naszym  trzem  Roz­
mówcom:

Pytanie 1: Czy pojednanie 
Kościołów jest pożądane?

Pytanie 2: Jakie realne prze­
szkody istnieją ku temu?

Pytanie 3: Co powinno być 
uczynione, aby pojednanie stało 
się możliwe?

Pytanie 4: Jak, z punktu w i­
dzenia swego kościoła, należy 
ocenić zapowiedziany przez Pa­
pieża Sobór Powszechny Koś­
cioła Katolickiego?

Pytanie 5: Czy już teraz ist­
nieją możliwości jakiejś wspól­
nej akcji z Kościołem Rzymsko- 
Katolickim?

** *
ARCYBISKUP TYMOTEUSZ 
zastępca metropolity Kościoła 
Prawosławnego w Polsce:

Odpowiedź 1: Kościół Chry­
stusowy jest jedyny  i niepo­
dzielny. Wśród chrześcijan nie 
ma jednak  jedności i istnieją 
liczne Kościoły Chrześcijańskie,

które posiadają swoje odręb­
ności dogm atyczne i ustrojowe 
i w swej działalności nieraz 
wzajemnie się zwalczają. Taki 
pożałowania godny stan  jest 
anorm alny i dla Kościoła szkod­
liwy. Potrzeba napraw ienia tego 
stanu i przywrócenia jedności 
nigdy nie była obca świado­
mości chrześcijańskiej. Kościół 
Praw osław ny praw ie na każ­
dym  nabożeństw ie modli się o 
połączenie Kościołów. Toteż 
każdy poważny krok w k ierun ­
ku przyw rócenia naruszonej 
jedności w Kościele należy po­
witać z uznaniem.

Odpowiedź 2: Przeszkodę w 
pojednaniu stanowią chyba 
przede wszystkim  różnice o cha­
rak terze dogm atycznym , po­
w stałe w późniejszym okresie 
dziejów 'Kościoła oraz częścio­
wo w ynikające z tych różnic 
odrębności ustrojow e poszcze­
gólnych Kościołów. Realną 
przeszkodę stanowią wzajem ne 
uprzedzenia, antagonizm y i ob­
cość, które na przestrzeni wie­
ków narastały  we wzajem nych 
stosunkach między poszczegól­
nym i Kościołami.

Odpowiedź 3: W przeszłości 
podejm owane były  liczne próby 
pojednania, trzeba jednak 
stwierdzić, że praw dziw e cele, 
przyświecające tym  próbom, 
dalekie były od ducha miłości 
i jedności chrześcijańskiej i d la­
tego nie znalazły dla siebie 
trw ałego oparcia. Niezadowole­
nie i gorycz wspomnień, jakie 
próby te pozostawiły u wielu 
chrześcijan, w skazują na to, iż 
nie były  one słusznie pom yśla­
ne i zrealizowane. Doświadcze­
nie czasów m inionych winno 
służyć nauką na przyszłość. W 
szczególności pojednanie może 
mieć mocniejszą podstawę je ­
dynie w tym  wypadku, jeśli 
wynikać będzie z ducha p raw ­
dziwej miłości chrześcijańskiej 
oraz oparte będzie na zasadach 
dobrowolności, bez zam iaru 
podporządkowania lub narzuce­
nia swej woli innym. Należy 
rzetelnie pracować nad stw o­
rzeniem  odpowiedniego klim a­
tu, niezbędnego dla praw dzi­
wego pojednania. Zresztą w od­
niesieniu do Kościoła W schod­
niego zagadnienie przywrócenia 
jedności wym aga ustalenia 
przez lokalne Kościoły P raw o­

sławne wspólnego stanow iska, 
co umożliwiłoby udzielenie 
au tory tatyw nej odpowiedzi na 
postawione pytanie.

Odpowiedź 4: Zapowiedziany 
przez papieża Jana X X III So­
bór, k tóry  w pojmowaniu Koś­
cioła Rzymsko-Katolickiego bę­
dzie soborem powszechnym, 
jest w ew nętrzną spraw ą tego 
Kościoła. Uważam, że rolę 
i znaczenie tego Soboru w dzie­
le pojednania można będzie 
oceniać na podstawie jego w y­
ników. Należy jednak spodzie­
wać się, że zapowiedziany So­
bór nie u trudni, lecz ułatw i 
i posunie naprzód dzieło pojed­
nania, którego tak  pragnął 
i pragnie św iat chrześcijański, 
wierząc, iż osiągnięta będzie ta 
jedność, o k tórą Zbawiciel nasz 
prosił Ojca: aby wszyscy byli 
jedno (Jan, 17, 21).

Odpowiedź 5: Uważam, że 
obecnie, naw et przed osiągnię­
ciem upragnionej jedności św ia­
ta chrześcijańskiego, istnieje 
możliwość wprowadzenia przez 
wszystkie Kościoły wspólnej 
akcji w pewnych dziedzinach. 
Na przykład, wszystkie Kościo­
ły mogą — i naw et powinny 
— wspólnie występować na 
rzecz pokoju, a to w imię mi*’ 
łości bliźniego i dobra po­
wszechnego. Również przezw y­
ciężenie rasowych, narodo­
wych, religijnych i innych an­
tagonizmów stanowi wdzięczne 
pole dla wspólnej pracy Koś­
ciołów Chrześcijańskich. W łaś­
nie praktyczna działalność, 
zmierzająca do umocnienia du ­
cha miłości i zgody wśród 
chrześcijan, jest niezbędna dla 
przywrócenia jedności.

*
* *

KS. DR ANDRZEJ WANTUŁA 
biskup Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego

Odpowiedź 1: Na to pytanie 
można dać łatwo odpowiedź, 
cytując św. Pawła: K atalagete 
to Teo („Pojednajcie się z Bo­
giem ”). Oznaką pojednania się 
z Bogiem jest chęć pojednania 
się z człowiekiem. Kościół w 
rozum ieniu naszego wyznania 
jest ludem  Bożym na ziemi. 
Dlatego też pojednanie się tego 
ludu Bożego między sobą jest 
św iadectwem  wobec świata, że
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nastąpiło pojednanie z Bogiem. 
Jednym  z m otorów działania 
Kościołów Protestanckich w 
obecnym czasie jes t właśnie 
idea pojednania, znajdująca 
wyraz przede wszystkim  w Ru­
chu Ekum enicznym  i w Św ia­
towej Radzie Kościołów w Ge­
newie. Tendencje do pojedna­
nia Kościołów na terenie Polski 
reprezentow ane są przez Polską 
Radę Ekumeniczną.

Odpowiedź 2: Istnieje wiele 
przeszkód, a wśród nich histo­
ryczne, doktrynalne i personal­
ne. Nam zawsze trudno jest 
wyzwolić się z przeszłości. Ona 
nas kształtow ała ‘ i w dużym  
stopniu determ inu je  to, czym 
jesteśm y. Próba wyzwolenia się 
od przeszłości jest niebezpiecz­
na, gdyż grozi tym , że zagu­
bim y własną tożsamość, a wraz 
z nią i to  najwartościowsze, 
co posiadamy. Pojednanie się 
na gruncie doktrynalnym  jes t 
u trudnione z tego powodu, że 
łączy się z pojm ow aniem  i ro­
zum ieniem  Pism a św., które 
w oczach protestantów  stanowi 
jedyną norm ę w iary i życia. 
W ierność wobec dok tryny  w ią­
że się ściśle z posłuszeństwem  
wobec Słowa Bożego. W reszcie 
personalne przeszkody w ynikają 
z ułomności naszej n a tu ry  ludz­
kiej, do których należą takie 
cechy jak  chęć podkreślenia 
własnej roli, pozycji i ważności.

Odpowiedź 3: Sądzę, że 
przede wszystkim  powinniśm y 
wkroczyć na drogę miłości. Nie 
dyskusje teologiczne będą nas 
zbliżały w pierwszym  rzędzie, 
lecz b ratersk ie  czyny, w zajem ­
na pomoc, usługiw anie sobie 
wzajemne, życzliwość. Na d ru ­
gim m iejscu wym ieniłbym  mo­
dlitwę. M usimy się wzajem nie 
nauczyć za siebie modlić. Spró­
bujm y spojrzeć na siebie jako 
na ludzi sobie bliskich, p rag­
nących służyć jednem u wspól­
nemu Panu, Jezusowi C hrystu ­
sowi. M usimy sobie uświado­
mić, że on, pomimo wszelkie 
różnice, jes t przecie naszym 
wspólnym Panem , naszą wspól­
ną Praw dą, Drogą i Życiem.

Odpowiedź 4: Zapowiedź 
zwołania Soboru Powszechnego 
przez Jana X X III wywołała 
bardzo żywy oddźwięk i za­

interesow anie wśród wszystkich 
Kościołów Protestanckich. Nie­
stety , dziś już nie ulega w ątpli­
wości, że zapowiedziany Sobór 
będzie czysto c w ew nętrzną 
spraw ą Kościoła Rzym sko-Ka­
tolickiego. Mimo to  z życzliwym 
zainteresow aniem  czekać bę­
dziemy przebiegu obrad i w y­
ników tego Soboru.

Odpowiedź 5: Nie ulega w ąt­
pliwości, że istnieją! Najśwież­
szym dowodem tego jest wspól­
na odezwa w spraw ie opieki 
nad dziećmi oraz w kwestii 
Algierii, wydana i podpisana 
w końcu ubiegłego roku przez 
arcybiskupa Paryża, kardynała 
F e ltin  oraz przez przedstaw i­
ciela Protestanckiej Federacji 
we Francji, pastora Boegnera. 
W skazać można również na 
praktykow ane w wielu krajach 
wspólne używ anie budynków 
kościelnych przez oba w yzna­
nia. Szerokim  terenem  współ­
pracy je s t również dziedzina 
akc j i chary tatyw nej. Pew ne 
środowiska rozpoczęły poza tym  
akcję zm ierzającą do urządze­
nia wspólnych tygodni m odli­
tw y  o pojednanie i jedność.

♦* *
KS. JAN NIEWIECZERZAŁ 
superintendent Kościoła Ewan­
gelicko-Reformowanego:

Odpowiedź 1: Sądzę, że w  tej 
kw estii żaden chrześcijanin nie 
może mieć wątpliwości. Jest 
ono ze wszech m iar pożądane 
jako spełnienie woli Chrystusa, 
k tó ry  pragnie, aby wszyscy 
Jego wyznawcy trw ali w jed ­
ności. (Ew. św. Jana  r. 17.)

Odpowiedź 2: Realnymi p rze­
szkodami, utrudniającym i, a 
naw et w obecnej chwili unie­
możliwiaj ącymi zaistnienie 
owej jedności, są utrw alone 
przez całe wieki odrębne orga­
nizacje kościelne, różniące się 
w swej s truk tu rze  i nauczaniu. 
Pom im o że w zasadniczych 
spraw ach dogm atycznych wszy­
stkie Kościoły Chrześcijańskie 
stoją na jednym  gruncie, to 
jednak cały szereg zasad, spe­
cyficznych d la poszczególnych 
Kościołów, stw arza przeszkody 
i przegrody ku osiągnięciu jed ­
ności. Kościoły Protestanckie 
z trudnością przyjęłyby np. 
prym at papieski i jego n ie­

omylność w rzeczach wiary, 
nie zgodziłyby się na rozmowy 
z pozycji „praw ow iernych” w 
stosunku do „odszczepieńców” . 
Kościół K atolicki m iałby na 
pewno obiekcje innego rodzaju.

Oczywiście, że nie ty lko  
nauka kościelna i zasady czy 
też dogm aty mogą być poważną 
przeszkodą ku osiągnięciu jed ­
ności. Nie można zapominać
0 tym, że wszyscy jesteśm y 
tylko ludźmi, poddanym i róż­
nym  słabościom, m ającym i 
wpływ na spraw y życia i dzia­
łania Kościoła.

Odpowiedź 3: By pojednanie 
Kościołów stało się możliwe, 
w inniśm y uświadomić sobie 
przede wszystkim  to, że jesteś­
my chrześcijanam i, tzn., że s ta ­
ram y się wszyscy według n a ­
szego najlepszego zrozum ienia 
być posłusznym i Bogu i w y­
pełniać ewangeliczne nakazy 
Chrystusa. Tragedią chrześci­
jaństw a jes t nie tylko jego 
organizacyjne rozbicie, lecz
1 brak  wzajem nego szacunku 
dla innych przekonań re lig ij­
nych. Za pierwszy etap  pojed­
nania uważałbym  zmianę owego 
negatyw nego ustosunkow ania 
się wzajem nego i podkreślanie 
spraw  nie, dzielących, lecz ra ­
czej łączących wszystkich 
chrześcijan.

Odpowiedź 4: Zapowiedziany 
przez Papieża Sobór Powszech­
ny  uważam y za sprawę w e­
w nętrzną Kościoła Rzymsko- 
Katolickiego. Tym niem niej, są­
dząc po atm osferze wytw orzo­
nej wokół Soboru, można ży­
wić nadzieję na pewne polep­
szenie się w zajem nych stosun­
ków pomiędzy Kościołami 
Chrześcijańskimi. Pew ne oznaki 
na to wskazują. K ażdy chrześ­
cijanin winien być optym istą.

Odpowiedź 5: Uważam, że 
możliwości tak ie  istnieją. P rze­
de wszystkim  jakaś poważna 
akcja wszystkich Kościołów 
w kierunku zabezpieczenia po­
koju światowego. Niezależnie 
od tego, do jakiego Kościoła 
należym y, w inniśm y uczynić 
wszystko, by ludzkość mogła 
żyć bez strachu  i niepokoju, 
w pokoju i twórczej pracy dla 
dobra wszystkich. Spraw a ta 
nie jest tylko zagadnieniem
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obchodzącym polityków. To sa­
mo — jeśli idzie o spraw y 
chary tatyw ne, a naw et społecz­
ne, m ające na celu dobro bliź­
nich. Mam wrażenie, że szczera 
wola i chęć wzajem nego zbliże­
nia stw orzyłaby, mimo istn ie­
jące różnice, w arunki do w ejś­
cia na drogę pojednania. Po­
mimo że żyjem y w wieku w iel­
kich przem ian i niespodzianek, 
należy sobie uświadomić, że 
setk i lat wzajem nego oddalenia 
się chrześcijan od siebie nie

mogą być w jednej chwili 
przekreślone. Droga pojednania 
jest trudna, lecz nie beznadziej­
na. Jest ona spraw ą naszej 
wiary. Jeśli dotychczas drogi 
nasze się rozchodziły — czas, 
by zaczęły się do siebie zbliżać. 
Taka jest wola nie tylko nasza, 
ale Jezusa Chrystusa Pana 
i Zbawiciela wszystkich chrześ­
cijan.

Przenosząc święto Reform a­
cji na dzień 1 listopada umożli­
wilibyśm y szerszemu ogółowi 
ewangelickiem u przybycie bez 
wszelkich przeszkód na uroczy­
ste nabożeństwo reform acyjne, 
połączone ze spowiedzią i Ko­
m unią św., obchodzone w zwią­
zku historycznym , pod osłoną 
,,obłoka świadków” Ewangelii. 
Wieczór dnia 31 października 
byłby przygotowaniem  do świę­
ta Reform acji i nie pozostałby 
w izolacji od następnej nie­
dzieli.

przechowywania sakram entu w 
kosztownych naczyniach, ani 
procesji, an i tzw. .nabożeństw 
sakram entalnych, ani taberna­
kulum  do adoracji P rzenaj­
świętszego.

W szystko to stw orzyła egzal­
towana uczuciowa pobożność, 
nie zdająca sobie spraw y z w y­
ciągniętych stad konsekwencji 
teologicznych. Z tej drogi nale­
ży zawrócić: ,,Eucharystia nie 
jest przedm iotem  do trzym ania 
w ręce, dotykania oczyma, za­
m ykania w kosztownej oprawie, 
obnoszenia z m uzyką po uli­
cach, lecz jest czynnością, 
przyjściem Boga do ludzi, hym ­
nem pochwalnym  ludzi przed 
Bogiem, jest świętą ucztą, zna­
kiem społeczności Pana ze swo­
imi uczniami, Stwórcy ze swoi­
mi stworzeniami. Jesteśm y za­
proszeni do Stołu i poznajemy 
po nim naszą wspólnotę jako 
rodzina Boża w domu Pańskim ” 
(A. Kirchgassner).

Czego obawiają się 
protestanci amerykańscy

JĄ 7 listopadzie br. odbędą się 
W  w USA wybory prezy­

denta. Możliwe, że kandydatem 
z ramienia partii demokratycz­
nej będzie katolik Kennedy, 
którego szanse zostania prezy­
dentem są dość. duże. Czym się 
tłumaczy fakt, że protestanci 
amerykańscy, tak bardzo tole­
rancyjni w stosunku do innych 
wyznań, z ogromną namiętnoś­
cią zwalczają ideę wprowadze­
nia rzymskiego katolika do 
Białego Domu? Na to pytanie 
odpowiada teolog protestancki 
Brown na łamach „The Catho- 
lic World”, o co go sama re­
dakcja tego pisma prosiła. Pi­
sze on między innymi:

„Protestanci boją się wzro­
stu wpływu katolików przede 
wszystkim dlatego, że boją się 
o swoje własne prawa: wiedzą 
przecież, że w krajach opano­
wanych przez rzymski katoli­
cyzm prawa innych wyznań 
bywają poważnie ograniczane, 
a wpływ duchowieństwa jest 
decydujący także w sprawach 
całkowicie świeckich. Wielu 
protestantów nie widzi żadnej 
gwarancji, że w Stanach Zjed­
noczonych nie nastąpiłoby to 
samo, gdyby katolicyzm stał 
się tu religią uprzywilejowaną. 
A do tego właśnie — ich zda­
niem — zmierzają ostatnio żą­
dania i ambicje katolików ame­
rykańskich.

Domagają się oni, na przy­
kład, subwencji federalnych 
dla swoich szkół. Motywują to 
swoistą interpretacją konstytu­
cyjnej zasady wolności religij­
nej. Jednak w odczuciu wielu 
Amerykanów żądanie to nie jest 
„domaganiem się równoupraw- 
nienia,y, lecz raczej — przywi­
leju, co narusza podstawową 
zasadę rozdziału Kościoła od 
Państwa.

Niektóre środowiska pro­
testanckie i bezwyznaniowe 
obserwują też z niepokojem 
rosnące aspiracje polityczne 
katolików: wszak pewien odłam 
prasy katolickiej przedstawia 
dziś „zaangażowanie” w tej 
dziedzinie. Wielu obserwatorów 
sądzi więc, że jeśli nie zakreśli 
się już dziś granic tej ekspansji, 
nie będzie można jej potem 
powstrzymać,"

AĄ7Ewangelickiej Gazecie Ko- 
" * śc ie ln e j  dla W irtem bergii 

radca kościelny p ra ła t D. W. 
M etzger proponuje przeniesie­
nie rocznicy Reform acji z 31 
października na 1 listopada. 
Myśl ta  nie jest taka zdrożna, 
jak  się niejednem u w pierwszej 
chwili wydaw ać może. Przede 
wszystkim  nie jest historycznie 
stwierdzone, czy L uter rzeczy­
wiście przybił swoje tezy dnia 
31 października. L u ter sam nie­
jednokrotnie mówi o dniu 
W szystkich Świętych.

Ruch liturgiczny Kościoła rzymskiego

P oprzez wszystkie wyznania 
chrześcijańskie w  dobie 

obecnej przew ija się walka o 
przywrócenie pierwotnego na­
bożeństwa chrześcijańskiego. I 
w Kościele rzym sko-katolickim , 
szczególnie w jego ruchu litu r­
gicznym przejaw ia się to dąże­
nie. Już we wczesnym średnio­
wieczu, kiedy w Kościele rzym ­
skim powstawało używanie 
m onstrancji, wystaw ianie i ado­
racja poświęconej hostii, budzi­
ła się we w łasnych szeregach 
ostra k ry tyka  potępiająca odno­
wienie pogańskich wyobrażeń i 
obrządków, wskazująca na to, 
że według Pisma świętego bło­
gosławiony chleb nie służy do 
oglądania i obnoszenia, lecz do 
pobożnego spożywania (Mikołaj 
Cusanus). Niedawno jeden z ty ­
godników rzym sko-katolickich 
w Niemczech ośmielił się swoim 
czytelnikom  wystawić przed 
oczy, że w  pierw otnym  Kościele 
katolickim  nie było ani zginania 
kolan przed sakram entem , ani

Rozmawiał
BOHDAN GĘB ARS KI

Przeniesienie rocznicy Reformacji
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APEL ŚWIATOWEJ U ADY KOŚCIOŁÓW DO MOCARSTW 
ATOMOWYCH. — Egzekutywa Światowej Rady Kościołów, któ­
ra odbyła w lutym br. swoją normalną półroczną sesję w Bue­
nos Aires, pod przewodnictwem dr Fry, przy udziale delegatów 
z całego świata, zaapelowała do mocarstw atomowych, aby nie 
szczędziły wysiłków w celu ustanowienia: skutecznej kontroli 
wszelkich doświadczeń z bronią atomową i wodorową.

Ostatecznym celem narodów — głosi komunikat — musi być 
wykluczenie wojny w ogóle. W związku z obecnym stanem per­
traktacji w Genewie zwrócono się w szczególności do Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radzieckiego o poczynienie wzajem­
nych ustępstw.

Wreszcie Rada Kościołów zwróciła się z apelem do rządu 
francuskiego o poniechanie zamiaru przeprowadzenia ekspery­
mentu atomowego na Saharze (w międzyczasie eksperyment ta­
ki został już przeprowadzony).

WZROST LICZBY SAMOBÓJSTW. — Światowa Organizacja 
Zdrowia przy Narodach Zjednoczonych opublikowała komunikat, 
z którego wynika, że niebezpieczeństwo samobójstw u ludzi sta­
rych stale wzrasta.

W krajach takich, jak Belgia, Francja, Wielka B^ytaniai, Ita­
lia, Holandia, Portugalia, Austria, Szwajcaria i Hiszpania naj­
większą skłonność do samobójstwa objawiają mężczyźni po 
siedemdziesiątce. W Kanadzie, Norwegii i Szwecji krytyczny wiek 
znajduje się pomiędzy 60 a 70 rokiem życia. U kobiet najwięk­
sza skłonność do samobójstw ujawnia się 10 lat wcześniej, po­
między 65 a 74 rokiem życia. Powodem samobójstw jest wszę­
dzie to samo: bezrobocie, polityczne niepokoje, nędza i  duchowe 
załamanie. Znamienne jest to — według komunikatu — że za­
równo w  „bogatych” jak i w „biednych” krajach nagła zmiana 
w sytuacji ludzi starych wywołuje ten sam niepokój i zwątpie­
nie. Największe nasilenie samobójstw daje się zauważyć u kawa­
lerów, wdów i rozwiedzionych. Stąd wniosek, że rodzina, gtono 
przyjaciół chroni ludzi starych od desperackich myśli.

Ujawnione przez Światową Organizację Zdrowia dane są
0 tyle alarmujące, że w wielu z wymienionych krajów istnie­
ją najbardziej nowoczesne domy starców. Należy stąd wyciągnąć 
wniosek, że problem ludzi starych nie polega wyłącznie na za­
bezpieczeniu materialnym.

„CAŁA FRANCJA JEST WINNA”. — W ostatnim czasie 
ujawnione zostały bliższe szczegóły tragicznego położenia uchodź­
ców algierskich. Pod wrażeniem tych wstrząsających faktów za­
równo Kościół Katolicki jak i Ewangelicki wezwały społeczeństwo 
do wzmożonej pomocy. Prezydent Protestanckiego Związku Ko­
ściołów Ks. dr. Marc Boegner powiedział pewnemu dziennika­
rzowi angielskiemu, co następuje: „Cała Francja jest winna, gdyż 
zatroszczyła się o te sprawy dopiero wtedy, gdy w  wielu w y­
padkach już było za późno”. Kierownik Protestanckiej Organi­
zacji Pomocowej CIMADE, Ks. Jacques Beaumont zwrócił szcze­
gólną uwagę na głód, panujący wśród dzieci. W obozach prze­
siedleńców brak najbardziej podstaiwowych środków żywności, 
lekarstw, odzieży i koców. Przedstawiciel katolickiej organizacji 
pomocowej oświadczył, że 25Vo mahometańskiej ludności Algierii 
to uchodźcy w swoim własnym kraju.

ZJEDNOCZENIE KOŚCIOŁÓW W INDIACH. — Bardzo po­
cieszające wiadomości nadchodzą z Indii. Oto anglikański Kościół 
Północnych Indii i  Pakistanu dużą większością głosów uchwalił 
zjednoczenie z metodystami, baptystami, kongregacjonalistami,
1 prezbyterianami. Całkowita unia nastąpi prawdopodobnie do­
piero w r. 1963 ale wszystko wskazuje na to, że chodzi tu o ta­
kie samo przedsięwzięcie jak w r. 1947, kiedy to powstał Ko­
ściół południowoindyjski z połączenia anglikanów, metodystów, 
prezbyterian i  innych wyznań protestanckich. Nowo powstająca 
unia różni się tym od południowoindyjskiej, że ten nowy Ko­
ściół będzie posiadał jednolitą władzę duchowną.

W kilku
w ierszach

— W Niedzielę Palmową odbyt : 
się w różnych miejscowościach  
Szw ecji ordynacja trzech kobiei 
teologów na pastorów szw edzkiego  
luterańskiego Kościoła państw o­
wego.

— Do Zbiornicy Surow ców  W tór­
nych w  W arszawie dostarczono ja ­
ko m akulaturę K onkordancję B i­
blijną dr H ieronima Kromayera, 
w ydaną w  L ipsku  w  r. 1677. Z aw ie­
ra ona tekst hebra jski, grecki i n ie­
m iecki. Ogromne tom isko ważące 
8 kg zostało przejęte przez B iblio­
tekę Narodową.

— Kościół ewangel. augsburski 
św. Trójcy w W arszawie został 
zradiojonizowany. Św ietna  aparatu­
ra zapewnia doskonałą słyszalność 
kazań i liturgii.

— W sierpniu br. odbędzie się w  
\ M onachium , stolicy katolickiej B a­
warii, M iędzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny.

— Do m odlitw  o pom yślność kon ­
ferencji rozbrojeniowej w G ene­
wie w ezw ali w iernych: anglikań­
ski arcybiskup Canterbury, ka to lic­
k i kardynał G odfrey oraz w ielk i 
rabin Londynu.

— W Kongo B elgijskim , które w  
bieżącym  roku uzyska  niepodległość 
zam ieszkuje 5 m ilionów  katolików ,
1 m ilion protestantów  i 100 000 m a ­
hometan. Połowa ludności to je sz­
cze poganie.

— Trzecia sesja praskiej chrześ­
cijańskiej kon ferencji pokojowej, 
która się m iała odbyć w  końcu  j 
kw ietn ia  została odroczona do w rze-' 
śnią br.

— Światowa Rada Kościołów  
wezwała w szystk ie  Kościoły człon­
kow skie do pospieszenia z pomocą 
ofiarom  strasznego trzęsienia ziem i 
w Agadirze, na sku tek  którego  po-! 
niosło śmierć ok. 12 000 ludzi. \

— Ew angelicki Kościół w  A ustrii 
liczył na dzień 31 grudnia 1959 r. 
414,812 dusz, która to liczba w zro ­
sła w  ciągu roku o przeszło 2 000 
osób. Z  Kościoła rzym skiego  w stą ­
piło 3.328 osób.

— K apita lny rem ont ewangelic­
kiej ka tedry w  Lund, k tó ry  będzie 
ukończony jeszcze, w  bieżącym  ro -1

| ku, będzie kosztow ał ok. 3 m ilionów i 
| koron. |
j — Pastor N iem óller odbył podróż 
i po Stanach Z jednoczonych, w  cza­
sie której wygłosił szereg odczytów.
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OGÓLNE ZEBRANIE 
Członków Par. 
Reformowanej w W-wie

Śp. a r chemii Jan WEDEL
Dnia 31 marca br. zmarł 
po krótkiej chorobie w 
wieku lat 86, niemal w 
przeddzień planowanego 
wyjazdu do Anglii, osta­
tni przedstawiciel rodu 
Wedlów śp. dr. Jan Wedel, 
b. właściciel znanej w ca­
łym kraju a także za 
granicą firmy „E. W E- 
D E L", która przez dzie­
siątki lat produkowała 
doskonałej jakości czeko­
lady i cukierki. Założycie­
lem firmy w II połowie 
ubiegłego wieku był oj­
ciec zmarłego Emil Wedel. 
Zrazu była to mała fa­
bryczka przy ul. Szpital­
nej, która dopiero pod 
dyrekcją śp. Jana We­

dla rozrosła się do wielkości ogromnego przedsiębiorstwa, zloka­
lizowanego przy ul. Grochowskiej na Pradze.

Nazwisko śp. Jana Wedla wzbogaci niewątpliwie długą listę 
ewangelików warszawskich, którzy dobrze się zasłużyli rozwo­
jowi przemysłu stołecznego w czasach przedwojennych. Nie 
było w zmarłym nic z typowego fabrykanta, który dba tylko 
o własną kieszeń. Interesował się żywo potrzebami robotnika, 
założył z własnej inicjatywy żłobek przyfabryczny, przedszko­
le a nawet dom wypoczynkowy w okolicach Warszawy. Nie 
dziw też, że tysiące byłych pracowników wzięło udział w po­
grzebie „wielkiego przyjaciela", jak go w nekrologu nazywali 
robotnicy.

Nabożeństwo żałobne w kościele św. Trójcy, wypełnionym  
do ostatniego miejsca, odprawili: ks. bp. Michelis, ks. sen. Tren- 
kler, ks. pref. Krenz. W przemówieniu pożegnalnym ks. Miche­
lis podkreślił walory społeczne zmarłego jak również jego gorą­
ce przywiązanie do Kościoła i parafii, czemu dał wyraz jeszcze 
raz kilka tygodni przed zgonem, fundując lichtarze na ołtarz. 
Nieoczekiwany zgon uniemożliwił mu zrealizowanie obietnicy 
ufundowania 2 witraży w kościele św. Trójcy, na miejsce znisz­
czonych przez wojnę, które swego czasu ufundował ojciec zmar­
łego śp. Emil Wedel.

Na cmentarzu w obecności tysięcznych rzesz i przy dźwiękach 
orkiestry zwłoki śp. Jana Wedla złożone zostały do grobu ro­
dzinnego.

Zmarły pozostawił w głębokim smutku żonę, która wiernie 
stała przy swoim mężu i otaczała go bardzo troskliwą opieką, sio­
strzeńców i dalszych krewnych. „Błogosławieni są odtąd umarli, 
którzy w Panu umierają. Zaprawdę mówi duch im, aby odpoczy­
wali od prac swoich, a uczynki ich idą za nimi."

W sobotę, dnia 26 marca 
1960 r. odbyło się w sali zbo­
rowej przy ul. Świerczewskie­
go 76a doroczne Ogólne Zebra­
nie Zborowe. Ogólne Zebrania 
Członków Parafii stanowią 
ważny czynnik żucia kościelne­
go przez to, że dają okazję do 
gruntowniejszej analizy dzia­
łalności Zboru i zainteresowa­
nia całością życia kościelnego 
większej liczby wyznawców.

Tegoroczne Zebranie miało 
szczególny charakter choćby 
z tego tytułu, że odbywało się 
po raz pierwszy w nowym bu­
dynku parafialnym, w nowych, 
lepszych warunkach lokalo­
wych.

Porządek dzienny przewidy­
wał sprawozdanie z życia reli­
gijnego, społecznego i gospo­
darczego Zboru oraz wybór 
nowego Kolegium Kościelnego, 
po ukończeniu działalności do­
tychczasowego K. K. z jego 
prezesem p. R. Lamprychtem  
na czele.

Sprawozdanie z życia religij­
nego, złożone przez proboszcza 
Parafii ks. Jana Niewieczerza- 
ła, stanowiło analizę stanu 
obecnego determinowanego na­
wałem prac gospodarczo-admi­
nistracyjnych, związanych z 
przeprowadzanymi ostatnio 
dużymi remontami i adaptacja­
mi budynków kościelnych. Po­
mimo to praca religijna, jak 
również charytatywna, skupio­
na w Sekcji Ewang.-Społecznej 
pod kierunkiem p. prof. dr Z. 
Lejmaach, akcje kolonijne dla 
dzieci, obóz młodzieżowy, lek­
cje religii, Szkoła Niedzielna, 
Wieczory Zborowe, Wieczory 
Bibilijne świadczą o intensyw­
nym życiu zborowym.

Sytuacja gospodarcza Zboru 
wymaga zwiększenia ofiarności 
wszystkich członków Zboru. 
Ustępujące Kolegium borykało 
się z wieloma trudnościami 
natury materialnej, które dzię­
ki pomocy Konsystorza i zro­
zumieniu zborowników zostały 
przezwyciężone. Sprawozdanie 
finansowe, złożone przez p. J. 
Pośpiecha zobrazowało aktual­
ną sytuację Zboru w tym  
względzie i wskazało na ko­

nieczność dalszych wysiłków 
Parafii w kierunku zrównowa­
żenia budżetu w następnym 
roku.

Po odczytaniu protokołu Ko­
misji Rewizyjnej i udzieleniu 
absolutorium ustępującemu 
Kolegium, przystąpiono do wy­
boru nowego Kolegium Kościel­
nego, którego prezesem został 
p. Edmund Baum, b. radca

Konsystorza i długoletni czło­
nek Kolegium Kościelnego 
Zboru Warszawskiego.

Zbór Warszawski, wdzięczny 
ustępującemu Kolegium za 
pracę i wysiłki włożone w or­
ganizację i stabilizację Parafii, 
życzy nowemu Kolegium bło­
gosławieństwa Bożego w pracy 
dla dobra Zboru i Kościoła.
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PO R ZĄ D EK  N A BOŻEŃSTW

P a ra fia  E w an g e lick o -R efo rm o w an a  
(ul. Św ierczew sk iego  74)

1.V.60. (Niedz. Mis. D om ini)
godz. 10 — nabożeń stw o  z K o m u n ią  św.

— Ks. J a n  N iew ieczerza l

8.V.60. (Niedz. Ju b ila te )
godz. 10 — nabożeństw o

— Ks. Z dzisław  G rzybek

15.V.60. (Niedz. C an ta te ) 
godz. 10 — nabożeństw o

— Ks. J a n  N iew ieczerzal

22.V.60. (Niedz. R ogate) 
godz. 10 — nabożeństw o

— Ks. Ja ro s ła w  N iew ieczerzal

26,V.60. (W niebow stąp ien ie  P ań sk ie ) 
godz. 17 — nabożeństw o

— Ks. J a n  N iew ieczerza l

29.V.60. (Niedz. E xaudi) 
godz. 10 — n abożeństw o

— Ks. Z dzisław  G rzy b ek

P a ra fia  E w angelicko  A u g sb u rsk a  
Sw. T ró jcy

1.V.60 (Niedz. Mis. D om ini)
godz. 11 — naboż. z K om . Sw. 
godz. 10,45 — spow iedź

— Ks. Z y g m u n t M ichelis

6.V.60 (p ią tek)
godz. 18. — nabożeństw o nieszporne

— Ks. R yszard  T re n k le r
8.V.60 (Niedz. Ju b ila te )

godz. 11 — naboż. z K om . Sw. 
godz. 10,45 — spow iedź

— Ks. R yszard  T re n k le r

13.V.60 (p ią tek)
godz. 18. — nąbożeństw o nieszporne

— Ks. Z y g m u n t M ichelis

15.V.60 (Niedz. C an ta te )
godz. 11 — naboż. z. K om . Sw. 
godz. 10,45 — spow iedź

— Ks. Z y g m u n t M ichelis

20.V.60 (Piątek)
godz. 18. — nabożeństw o nieszporne

— Ks. R yszard  T re n k le r

22.V.60 (Niedz. R ogate)
godz. 11 — naboż. z K om . Sw. 
godz. 10,45 — spow iedź

— Ks. R yszard  T re n k le r

26.V.60 (W niebow stąp ien ie  P ań sk ie ) 
godz. 18 — naboż. bez K om . Sw.

— Ks. Z y g m u n t M ichelis

29.V.60 (Niedz. E xaud i)
godz. 11 — naboż. z K om . Sw. 
godz. 10,45 — spow iedź

— Ks. O tto n  K renz

U w aga. Począw szy  od czerw ca godzi­
na n ab o żeń stw  n ied z ie ln y ch  u leg n ie  
zm ian ie , a m ian o w ic ie : p o czątek  n ab o ­
żeń stw a  godz. 10,30, spow iedź godz. 10,15.

Koncert muzyki pasyjnej
W Niedzielę Palm ow ą odbył 

się długo oczekiwany K oncert 
M u z y k i  i Ś p i e w u  P a ­
s y j n e g o  w  k o ś c i e l e  
e w a n g e l i c k o - r e f o r m o ­
w a n y m .  O rganizatorem  kon­
certu  był ks. sup. Niewiecze­
rzal, k tórem u należy się po­
dziękowanie za dobór wysoko 
wykwalifikowanych wykonaw­
ców oraz stosownych do cza­
su pasyjnego utworów.
Usłyszeliśmy m. in. Haendla 

i Mozarta w  wykonaniu p. 
Wisławy Ćwiklińskiej (sopran) 
i p. Tarasewicza (tenor). 
Szczególnie nastrojowo oddzia­
ływ ały na licznie zgromadzo­
nych słuchaczy w ystępy p. 
prof. Szajera (skrzypce) i p. 
Żaczka (wielonczela). U twory 
organowe i akom paniam ent 
zawdzięczamy p. Hanno Blasz­
kę; którego gra byłaby bez 
zarzutu, gdyby nie to, że nie

znając bliżej miejscowego in­
strum entu , nie potrafił odpo­
wiednio gospodarować liczny­
mi registram i. W łaśnie w sku­
tek  tego gra organowa, nie 
pozbawiona w irtuozerii, była 
jednak stanowczo za głośna, 
szczególnie w  akom paniam en­
cie, co chwilam i nieco drażni­
ło słuchaczy. Jest to zresztą 
ty lko m ankam ent techniczny, 
k tóry  na przyszłość da się 
łatw o uniknąć.

O rganizatorow i koncertu, 
k tó ry  przez swe słowo końco­
we i m odlitwę uw ydatnił jesz­
cze bardziej m om ent przeży­
cia religijnego, należy się peł­
ne uznanie. Społeczność pro­
testancka W arszawy ceni bar­
dzo wysoko te dwa pierwsze 
koncerty  relig ijne urządzone 
przez reform ow aną i augsbur­
ską parafię stołeczną.

Wdzięczny słuchacz

„Gdziekolwiek widzimy 
jakieś dążenie jednostek czy 
całych grup, gdzie toczą się 
walki pod hasłem wielkich 
ideałów, tam zawsze chodzi 
o najrealniejszą ojczyzną”.

P. Hulka-Laskowski

„Ani jeden wielki Polak 
na przestrzeni dziejów pol­
skich nie odważył sią twier­
dzić, że polskość zamyka sią 
całkowicie w katolicyzmie i 
że poza nim nie ma polsko-
ści”- P. H. L.

„Coś po swych ojcach 
odziedziczył, zdobądź to, iż- 
byś to posiadał”.

Goethe

„Kościół ma być wolny, 
jak za czasów apostolskich, 
gdy po wyborze biskupa nie 
słali po sakry do Rzymu, po 
prowizje do panów, po gra­
tyfikacje do biskupów, po 
prezentacje do królów a do 
podawiec: ale prosili Pana 
Boga swego jako wiernego 
podawcą i rozdawcą wszyst­
kich spraw świata tego i o 
salwą i o inwestyturą wier­
nym swoim”.

M. Rej—Postylla

„Faktem jest, że ruch re­
ligijny ogarnął wszystko, co 
w narodzie było zacnem, in- 
teligentnem i przystąpnem  
religijnemu uczuciu, faktem  
jest, że z łona tego ruchu 
wyszedł jedyny program po­
lityczny, jedyne solidarne 
stronnictwo, na które aż do 
sejmu czteroletniego zdoby­
liśmy sią w nowożytnych 
dziejach...

...W  XVIII-tym  wieku sta­
rano sią, ażeby reformacją z 
dziejów naszych zupełnie 
wymazać i istnieniu jej za­
przeczyć. Dziś tą drogą iść 
niepodobna... Dziś nie może­
my jej ograniczyć do aspira­
cji ku kościołowi narodowe­
mu i do polemiki religijnej, 
a odmówić jej programu po­
litycznego i zbudzenia li­
teratury, choćby dlatego, że 
nie wiedzielibyśmy, jakiemu 
czynnikowi mamy te ko­
rzyści przypisać...”

M. Dobrzyński 
(Dzieje Polski)





Cena zl 4.—i

/


